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Daleki Wschód w płomieniach
Bombardowanie p»*rdi japońskich

przez sowieckie eskadry samolotów bombowych
godziną 12.30 a 14.30 lotnictwo so 
wieckie w sile 40 ciężkich samo­
lotów bombowych bombardowało 
ponownie Czangkufeng i kilka dro 
bnych miejscowości w północnej 
Korei. Japońska artyleria przeciw 
lotnicza strąciła trzy samoloty so. 
wieckie.

Przebieg walki był następujący: 
O godz. 12.30 12 bombowców 
przelatywało nisko ponad stano.
wiskami wojsk japońskich w po­

bliżu Czangkułeng. Eskadra ta 
rzucała bomby i ostrzeliwała 
ogniem karabinów maszynowych 
stanowiska japońskie. Bomby i 
ogień broni maszynowej był nie­
celny. Jednocześnie inna eskadra 
bombardowała poszczególne od­
cinki granicy sowiecko - koreań­
skiej.

O godz. 14.30 eskadra licząca 
ponad 20 ciężkich samolotów bom 
boiwych atakowała linie kolejowa

północnej Korei. W czasie tego 
nalotu zostały trafione dwa samo 
loty sowieckie, które zmuszone 
były do lądowania. Szkody wyrzą 
dzone bombardowaniem na linii 
kolejowej są nieznaczne i ruch po 
ciągów odbywa się normajnie. W 
tym samym czasie, t. j. o godz. 
14.30 11 sowieckich samolotów 
bombowych dokonało nalotu na 
miasto Keiko w północnej Korei. 
Strącony został jeden samolot, a

według wiadomości dotychcza: 
nie potwierdzonych, dwa inne sa 
moloty sowieckie zostały uszko­
dzone. Japońskie ministerium woj 
r.y stwierdza, że bombowce so. 
wicekie dokonywały tych raidów 
bez osłony samolotów liniowych i 
myśliwców. Japońskie samoloty 
we wszystkich wyżej wymienio­
nych wypadkach nie startowały i 
nie zawiązywały walki.

MARSZ. WOROSZYŁOW, KOMI­
SARZ OBRONY LUDOWEJ ZSSR.

Dalszy pochód wojsk republikańskich
froncie rzeki Ebro

Republikanie zdobyli 700 kim. kw. 6000 jeńców i ogromna ilość amunicji

w oświetleniu sowieckim
Agencja Tass, na podstawie in­

formacji kół miarodajnych w na­
stępujący sposób przedstawia star 
d e  pomiędzy wojskami sowiecki­
mi a japońskimi w okolicy jezio­
ra Kasan. Po odpardu 29 lipca od 
działu japońskiego, który zajął wy 
niosłości Bezimiennaja, wojska ja 
ponskie skoncentrowały się w sile 
jednej dywizji w pobliżu wyniosło 
ści Żaozemaja (Ozangkufeng), 
znajdującej się na terytorium so­
wieckim. Ó godz. 3-ej rano 31 lip 
ca wojska japońskie pod osłoną 
artylerii zaatakowały nagle sowiec 
ki posterunek graniczny, wypiera­
jąc go ze wzgórza Zaoziernaja. 
Jednocześnie artyleria japońska 
zaczęła ostrzeliwać drogę, znaj­
dującą się poza tym wzgórzem, 
by przeszkodzić nadejściu posił­
ków sowieckich. Wspomagana 
przez artylerię piechota japońska 
posunęła się naprzód o 4 kim. 
wgłąb terytorium sowieckiego. W 
kilka godzin później po nadejściu 
regularnych oddziałów sowieckich 
wyparto Japończyków z teryto­
rium sowieckiego Po obu stro­
nach są liczni ranni i zabici. Ja­
pończycy pozostawili na teryto­
rium sowieckim 5 armat, 15 kara­
binów maszynowych i 150 kara­
binów z amunicją. Po stronie so­
wieckiej jest 55 rannych i 13 zabi- 
ych. Jeden z czołgów sowieckich 

i jedna armata zostały uszkodzo- 
Jeden z lotników sowieckich,

’’V opuścił się ze spadochro­
nem, prawdopodobnie dostał sie 
w  ręce japońskie.

D rugi n a lo t

na pozycje japońskie
Japońskie ministerium wojny ko 

munikuje, że wczoraj pomiędzy

Według ostatnich relacji z 
frontu Ebro, Republikanie po­
sunęli się naprzód o 32 kim  na 
froncie szerokości 45 k!m. od 
Cherta do Fayon, zdobywając 
około 700 kim. kw. terenu i oko 
lo 6,000 jeńców, nie licząc o- 
gromnej ilości sprzętu wojenne­
go i amunicji.

SZPITALE W MALADZE 
SĄ PRZEPEŁNIONE 

W Maladze jak również w Ka. 
dyksie wszystkie wojskowe szpi­
tale są przepełnione. Sanitarne o- 
kręty włoskie przybijają regular­
nie do portów hiszpańskich zabie­
rając ładunek rannych i przewo­
żąc wzamian nowych „ochotni­
ków".

Dramat na 
„Normandie"

U biegłej nocy w czasie gdy w ielki 
tra n sa tla n ty k  „Normandie** wchodził
do portu  now ojorskiego w drodze z 
Europy, zginał z pokładu s ta tk u  
prof, nauk  politycznych un iw ersy te tu  
C olgate H am ilton  vv s tan ie  New 
York. Śledztwo ustaliło , że na k ró t­
ko przed północą profesor m iał o s trą  
w ym ianę zdań ze sw ą m ałżonką, a 
w  czasie sprzeczki uniósł się i pobił 
ją  dotkliw ie. W ezw ani lekarze ok rę­
towi zaopiekowali^ Sję pan ią  Moore 
Duncan, a  m ąz j ej  prof. R obert 
Moore D uncan zaginął. Is tn ie ją  przy 
puszczenia, iz p ro feso r D uncan po­
pełnił sam obójstw o skacząc do A t­
lantyku .

J a k a  D ędz jem y m ie li
d z i ś  p o g e d ę

W czoraj w W a r s i e  o godz. 11-ej 
no tow ano: C ism en ie  -  755, 6 m m . T em ­
p e ra tu rę  30,7 st., w ilgo tność —  53 proc., 
słaby  w ja tr w schodni przy pogodnym  
stan ie  n ieba.

Przew idyw any przebieg pogody w dn.
3 b. n i.: Pogoda słoneczna i upalna ze 
sk łonnością  do bu rz  zw łaszcza v godzi- 
nach  popo łudn iow ych . Temperatura o- i 
k o ło  30 st. słabe wiatry z k ie ru n k ó w  *
w s c h o d n ic h .

NIESNASKI WEWNĘTRZNE 
WŚRÓD FASZYSTÓW 

Między „Falangistami" a t. zw. 
Requetes wybuchły ostatnio nie­

snaski. Jedna z utarczek pomiędzy 
tymi obozami została stłumiona 
przez wojska włoskie, które nie

Wmm f lo ty  M i i ń

Ciekawy projekt osiedlenia
Żydów niemieckich w d. koloniach niemieckich

G. M. H uggins p re m ie r  po łudnio  
wej R odezj i  oświadczył na  konfe­
renc ji  prasowej, że n a jodpow ied ­
n ie jszym  te renem  kolonizacji ży­
dowskiej byłaby je d n a  z byłych 
ko lonii  n iem ieckich ,  gdyż p roblem  
uchodźców został stworzony przez 
Niemców. N iem cy dom agają  się

zwrotu kolonii ,  gdyby je d n a  z nich 
została o ddana  Żydom niem iec­
k im, w ypędzonym  z Rzeszy, roz­
wiązany by łby jednocześnie p ro ­
blem zwrotu kolonii i osiedlenia 
wychodźców żydowskich z N ie ­
miec i  Austr ii .

i i  JijiM
jedynie gruzy i zgliszcza

P ra s a  japońska  w doniesieniach 
z frontu chińskiego wskazuje, że 
w rejonie Jang-T se  oddziały j a ­
pońskie stopniowo posuwają się 
naprzód, mimo, że Chińczycy zdą­
żyli już zbudować linie obronne.

Czang-Kai-Czek wydal rozkaz, 
aby nie zostawiać Japończykom 
żadnych składów lub zapasów; wo 
bec tego wszystkie prawie po rzu­
cone przez Chińczyków miastecz­
ka p a d a ją  ofiarą ognia.

liczą się już zupełnie z ludnością 
hiszpańską.

ZABURZENIA W MAROKU 
HISZPAŃSKIM

Wielu tybylców uciekło z Te- 
tuan i przybyło do Tangeru. Jak 
wynika z ich relacji, większa część 
ludności Maroka burzy się prze­
ciwko władzom faszystowskim.

KOBIETA HISZPAŃSKA
W PRZEMYŚLE WOJENNYM
Z powodu zmobilizowania w 

kwietnia około 150.000 robotni. 
!;ów, przemysł hiszpański wojen­
ny Hiszpanii republikańskiej zastą 
pił braki w robotnikach kobieta­
mi. Rząd kataloński stworzył w 
tym celu specjalne kursy przygo­
towawcze. Okazuje się, że kobie­
ta w przemyśle dobrze zastępuje 
mężczyznę. Kobiety ze wsi rywa­
lizują w fabrykach z kobietami 
pochodzenia miejskiego.

fóaoad
na bank

w  biały dzień
4-ch uzbrojonych bandytów 

wtargnęło wczoraj w śród  białego 
dnia do filii Banco di Napoli we 
wschodniej części Now ego Jorku. 
Bandyci sterroryzowali rewolwe­
rami 12-tu klientów i 9-ciu urzęd­
ników bankowych znajdujących 
się na sali, zrabowali 50 tys. doi. 
leżących na biurku kasjera, po 
czym zbiegli.

Olbrzymi pożar
w  T allin ie

Donoszą z Tallina: W czora j­
szej nocy wybuchł groźny pożar 
w  wielkiej fabryce w yrobów  drze 
wnych w Tallinie. F abryka do­
szczętnie spłonęła mimo wysiłków 
straży ogniowych. S traty oblicza 
ne są  na  pół miliona koron. W  ak 
cji ratunkowej kilku strażaków  od 
niosło rany.

CESARZ JAPOŃSKI HIROH1TO

In c y d e n ty
nie fefifa miały

dalszych na s t^ p s lw ?
W  kołach politycznych Tokio 

panuje przekonanie, iż b itw a pod 
Czengkufeng nie będzie miała dal 
szych następstw. Ponowne de­
monstracje lotników sowieckich 
nad Czengkufeng nie są uw ażane 
jako moment niepokojący. P a ­
nuje przekonanie, iż cały incydent 
posiada charakter  lokalny. P ra sa  
ogranicza się do podania  w iado ­
mości o ostatnich wydarzeniach, 
nie zaopatru jąc  ich w żadne ko­
mentarze. Dzienniki zaznaczają 
jedynie, iż Japonia oczekuje za ła­
twienia incydentu w  drodze dyplo 
matycznej.

Przedstawiciel armii -koreań­
skiej oświadczył, iż wojska ja p o ń .  
skie pilnie śledząc poruszenia so­
wieckich sił powietrznych, s tara ją  
się nie pogłębiać incydentu, zacho 
wując um iar  i cierpliwość. W o j­
ska japońskie wstrzymują się od 
używ ania swych sił lotniczych.

Nowy krwawy
i n c y d e n t

Sekcja prasowa armii koreań­
skiej komunikuje, że wczoraj ba­
talion sowiecki, wspierany przez 
9 czołgów, ponownie zaatakował 
Japończyków pod Czangkufeng, 
został jednan odparty. Trzy czoł­
gi sowieckie zostały uszkodzone.

9 sowieckich samolotów woj­
skowych w formacji bojowej prze 
leciało równocześnie ponad gra­
nicą mandżurską, rzucając w 
dwóch miejscach w pobliżu Czang 
fukeng i Szatsaoping bomby.
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owiecfca demonttracia wojskowa

na pozycje japońskie pod Czang-Ku-Feng

JAPONIA CHCIAŁABY 
ZAGARNĄĆ CAŁY ŚWIAT

Agencja Domei donosi, że arty­
leria sowiecka skoncentrowana 
jest pod Karanczin. W tn. Fataszi 
zauważono koncentrację piechoty 
sowieckiej.

W poniedziałek popołudniu sa­
moloty sowieckie dwukrotnie uka­
zały się ponad Czang-Ku-Fengśem, 
rzucając bomby i ostrzeliwując z 
karabinów maszynowych pierw­
sze linie japońskie.

O godz. 14.40 ciężkie sowieckie 
samoloty, bombardujące w forma, 
cji bojowej, przeleciały nad gra­

nicą w pobliżu rzeki Tumen, rzu- 
rzając bomby na terytorium kore­
ańskie, na tor kolejowy w pobliżu 
Kimsoyo, na południe od Kogi.

Japoński Rząd i władze wojsko 
we obradowały w poniedzialk nad 
sytuacją na granicy sowiecko- 
mandżurskiej. W  południe prenver 
Konoye w  towarzystwie ministrów 
spraw zagr., wojny i marynarki

udali się do Hajama, rezydencji 
letniej cesarza, aby złożyć mu ra­
port o sytuacji. Wkrótce po tym 
wyjechał do Hajama szef sztabu, 
gen. ks. Kanin.

Kola japońskie oceniają bombar 
dowanle przez samoloty sowiec­
kie, jako demonstrację wojskową 
Sowietów przeciwko zajęciu Czang 
Kufeng przez wojska japońskie.

Niebieska R—  we krwi
Krwawe walki o drogę do Hankou

Komunikat sztabu chińskiego 
donosi, że na obu brzegach Nie­
bieskiej Rzeki (Jangtse) rozgorza. 
ły walki, które m ają zadecydować
0 iosie Hankou.

W ieczorem dn. 30 lipca dowódz 
two chińskie ściągnęło na lewym 
brzegu Jangtse silną grupę wojsk
1 przeszło do energicznego n a ta r­
cia na szerokim froncie, usiłując 
jednocześnie obejść flankę Japoń­
czyków od północy. W ynik tej o- 
peracjl pozostaje dotychczas nie­
wyjaśniony. W ciągu niedzieli obie 
strony poniosły ogromne straty.

Na południe od Jangtse doszło 
do gwałtownych w alk wzdłuż li. 
nil kolejowej Kiukiang—Nanczang 
w ramach ofensywy japońskiej na 
Nanczang. W edług doniesień ze 
źródeł chińskich obie strony m ia­
ły ponieść wielkie straty. Samolo­
ty japońskie bom bardow ały sze­
reg miejscowości wzdłuż linii ko-

z p a u -n m s

Bitwa samolotów z okrętami wojennymi

Ofensywa republikanów
na froncie kataloriskim trwa nadal

Eskadra samolotów republikań­
skich zaatakowała w niedzielę o 
50 kim. na wschód od Cullera 4 
okręty wojenne faszystów, wśród 
których znajdowały się „Cervera“, 
„Canarias“ i 2 torpedowce. 3 bom 
by dosięgły jednego z okrętów, 
które całą parą poczęły oddalać 
się w kierunku Majorki. Po doko. 
naniu nalotu samoloty rządowe 
wróciły do swych baz.

Podczas nalotu samolotów gen. 
Franco na Falset, została zbom­
bardowana wielka kolumna jeń­
ców, prowadzonych przez straż 
republikańską. Nalot ten wywołał

Interwencja Mussnliniego w... Hollywood
P a n i  Iza  M ir a n d a

wywołuje komplikacje dyplomatyczne
Jak  donoszą angielskie kola fil­

mowe, ostatnio przez jedną z gwiazd 
filmowych doszło do zatargu pomię­
dzy Mussolinlm a  wytwórnią filmo­
wą „Paramount". Firm a „Para­
mount" przystąpiła do nakręcania 
filmu „Zaza", w którym czołową ro­
lę powierzono Włoszce, Izie Miran­
da' odznaczającej się nieprzeciętną 
1 fascynującą urodą. Wkrótce jed­
nak okazało się, że o ile pod wzglę­
dem urody jest p. Iza bezkonkuren­
cyjna, o tyle pod względem artysty-

Podróże
Lansbury'ego

Były prgewódca Partii Pracy t 
nieuleczalny marzyciel wierzący, iz 
dobrym słowem oraz apelem do u. 
czuć humanitarnych zdoła przeko­
nać faszystów, a krótko mówiąc — 
Lansbury, znowu wybiera się w  
drogę. Celem najbliższej podróty

cznym nie nadaje się do tej roli. Mu 
siano zerwać kontrakt, a  miejsce p. 
Izy zajęła słynna francuska aktorka 
Claudette Colbert. Sprawą zaintere­
sował się sam Mussolini, który ostro 
interweniował w Hollywood. Musso 
linł żąda przywrócenia roli pani Mi­
randa, grożąc, że w razie odmowy, 
produkcja filmowa „Paramount" zo 
stanie we Włoszech zakazana. Holly 
wood jednak nie przejął się groźba­
mi. Film „Zaza" jest nakręcany da­
lej, lecz z Claudette O lbert. Wytwór 
niom amerykańskim nie zależy zresz 
tą  na eksporcie do Włoch, z których 
ł tak  dewiz nie można wywieźć.

wielkie wrażenie na jeńcach któ­
rzy sądzili, ie  lotnictwo ich ata.

GEN. FRANCO

kuje jedynie pozycje nieprzyjaciel­
skie, a o  nalotach na otwarte mia­
sta nigdy nie słyszeli. Wielu jeń­
ców zostało podczas barbarzyń­
skiego nalotu zabitych, wielu zaś 
rannych.

Posłowie hiszpańscy, którzy 
zwiedzili front lewantyński, opo­
wiadają, że w bitwach na froncie 
lewantyńskim powstańcy stracili 
około 30.000 ludzi.

24 pilotów włoskich, 16 niemiec­
kich, jeden Portugalczyk i 1 Hisz­
pan zostali wzięci do niewoli. Je­
den młody lotnik republikański 
sam strącił 15 samolotów marki 
„Fiat".

Komunikat wielkiej kwatery gen.

we gwałtownie atakowały w po­
niedziałek pozycje faszystów na 
froncie katalońskim.

NANKING

MAPA OKOLIC HANKOU

lejowej, a m. in. miejscowość M ah. 
wei-Liang. Ludność m iast zagro­
żonych bombardowaniem opusz­
cza w  popłochu swe siedziby.

Wyrok śmierci
Z Brzeżan donoszą: W brzeżań- 

skim sądzie okręgowym zapadł 
w yrok śmierci na Teodora D iako. 
wa. Dokonał on napadu rabunko­
wego, w czasie którego zam or. 
dowaf Jana Grobnickiego i pobił 
jego żonę.

Miasto

sprzed 7.000lat
odkopano w Iraku
W miejscowości Tepe Gawra 

(Irak), położonej w  odległości 25 
km. na południe od ruin Niniwy, 
odkopano ruiny 16 miast starożyt 
nych. Jedno z tych miast ma li­
czyć przeszło 7.000 lat.

Pożar w Palestynie rozszerza się
W trójkącie terroru

wojska angielskie aresztowały tysiące Arabów i zburzyły 400 domów

Franco przyznaje, że wojska rządo i wienia

W edług źródeł arabskich, akcja 
karna, przeprow adzona przez woj­
sko i policję w rejonie Tulkarim- 
Nablus-Dzanin (słynny trójkąt ter­
roru) .dotknęła ogółem

40.000 MIESZKAŃCÓW.
Aresztowano ok. 2.000 mężczyzn i
100 kobiet,

ZBURZONO OK. 400 DOMÓW.
Zniszczono podczas masowych a 
pospiesznych rewizyj wiele zapa­
sów żywności i sprzętów domo­
wych. Najmniejsze nieposłuszeń­
stwo lub złe zrozumienie rozka­
zów w języku angielskim było su­
rowo karane.

W pobliżu Tulkarem znalezio­
no w poniedziałek zwłoki dwóch 
zastrzelonych Arabów. Do ubra­
nia zabitych była przyczepinoa 
kartka z napisem, iż zostali oni 
rozstrzelani na mocy postano.

Podziemna Austria
Walka z okupację „Trzeciej" Rzeszy

Na odprawie funkcjonariuszy
Lansbury'ego jest Sofia, po czym  j hitlerowskich we Wiedniu prze- 
odwiedzi on Bukareszt, Belgrad i | mawiał gauleiter GlobotSChnik, któ 
Budapeszt, skąd wróci do Londynu, ry oświadczył, że stale jeszcze w

Maszyna na której odbijano

nielegalnego „Robotnika"
została sprowadzona do łodzi

PAT donosi:
Do Łodzi nadeszła zamówiona 

przez zarząd m. Łodzi maszyna dra 
karska t. zw. „Bostonka", będąca 
wzorem maszyny drukarskiej, na 
której Józef Piłsudski w okrasie 
swego pobytu w Łodzi odbijał niele­
galnego „Robotnika". „Bostonka" 
będzie umieszczona w mieszkaniu

został aresztowany Józef Piłsudski 
1 które doprowadzone będzie do sta­
nu z roku 1900 i urządzone w ten 
sam sposób jak wyglądało za cza­
sów zamieszkiwania przez J. Pllsud 
sklego.

Wielką pomoc o Kazał zarządowi 
miasta w pracach renowacyjnych 
jeden z żyjących towarzyszy pracy

przy ul. Piłsudskiego 19, (dawna ul. i Józefa Piłsudskiego w okresie łódz- 
Wschodnia), w którym mieszkał i | kim, Kazimierz Rożnowski.

Wizyta księcia Piemontu
u Prezydenta R. P. w Lauranie

W poniedziałek złożył wizytę 
Prezydentowi Rzeczypospolitej w 
wflli St. Michele w Lauranie n a ­
stępca tronu włoskiego książę Pie­
montu. Księciu towarzyszyli adiu­
tant generalny gen. Cam era oraz 
członkowie jego domu wojskowe­
go. Półgodzinna rozmowa odbyła

się w atmosferze szczerej przy­
jaźni i serdeczności. Po audiencji 
Prezydent przedstawił księciu 
członków swej świty.

W krótce po wizycie następcy 
tronu Prezydent rewizytował go w 
Abacji w tow arzystw ie swych a- 
diutantów. (PAT)

Austrii dziaJają siły stara jące  się 
rozsadzić reżim hitlerowski. Wal. 
ka narodowych „socjalistów'* 
wskutek tego jeszcze nie została 
zakończona. Opozycja zostanie 
zupełnie wytępiona.

KOLEJARZE AUSTRIACCY 
NIE PEW NI

Węzeł kolejowy wiedeński oraz 
wszystkie linie kolejowe, piowa- 
dzące do granicy czechosłowac­
kiej zostały obsadzone kolejarza­
mi z „Trzeciej** Rzeszy i to prze 
ważnie przez tych, którzy nale­
żeli poprzednio do organiacji 
partyjnej, t. zw. „Technische Not- 
hi!fe“ (techniczna pomoc doraź­
na). Zarządzenie to  wskazuje, 
że kolejarzom b. Austrii nie do- 
wierzą się.

AKCJA HITLEROWCÓW 
AUSTRIACKICH PRZECIWKO 

NOWYM PANOM
Na terenie W iednia, w oktęgu 

M argaretten, w miesiącu hpcii 
prowadzona była z dużym rozm a­
chem nielegalna akcja austriac­
kich hitlerowców przeciwko 
„Trzeciej** Rzeszy. P om zcs roz­
daw ania ulotek w mieszkani z eh 
przy ulicy Castelliegc aiesztowa- 
no jedną z kobiet, żonę 4ednego 
ze starych działaczy h llerów- 
skich. W mieszkanm areszłowa 
nej przeprowadzono rew zję  I m ? 
leziono skład nielegalnej bibuły. 
W czasie rewizji aresztowano 12 
osób, które przychojriiy  do 
mieszkania po bibułę. Byli tc s a ­

mi narodow o-„socjaitści“ . Autem 
policyjnym przewieziono w szyst­
kich do koszar policyjnych przy 
ulicy K arajana. 

śledztw o w tej spraw .e trwa.

BIAŁA KSIĘGA A U SIR II
W koliach em igracji austriac­

kiej krąży wersja, ze w lcótce ma 
się ukazać „Biała Księga" która 
będzie zaw ierała sensacy:ue szcze 
góły, dotyczące okupacji Austrii 
przez „Trzecią** Rzeszę.

TRYBUNAŁU WOJSKOWEGO 
POWSTAŃCÓW ARABSKICH.
W edług ostatnich informacji od . 

działy 1 grupy powstańcze Ara­
bów podlegają jednemu wspólne­
mu kierownictwu, które rozporzą. 
dza specjalną policją,

Gen. Metaxa
chwali się

U

W ogłoszonym w poniedziałek 
komunikacie Rząd gen. M etaxa 
chwali się, że opanował już zu­
pełnie sytuację na Krecie. Na 
wyspie podobno panuje zupełny 
spokój. Niemniej masowe aresz­
towania trw ają.

W poniedziałek aresztow ano 30 
wybitnych powstańców, wśród 
których znajduje się 3-ch przy. 
wódców ruchu powstańczego Pai- 
zis, Georgiladakis i Sinolakis.

Autobus wpadł na pociąg
Inny pociąg rozbił samochód

Ze Stanisławowa donoszą: Między 
Monasterzyskami i Oleszowem na­
stąpiło zderzenie autobusu z pocią­
giem. Dwie osoby z pośród pasaże­
rów autobusu zostały zabite, dwie 
odniosły ciężkie rany i kilka osób 
zostało lekko poturbowanych. Auto­
busem tym jechała drużyna piłkar­
ska z zawodów w Monasterzyskach. 
Na miejsce wypadku wyjechała ko­
misja sądowo - lekarska. Ustalono, 
że autobus jadący ze znaczną szyb­
kością złamał rampę kolejową i wje 
chał na pociąg. Szofera aresztowa­
no.

Na przejeździe kolejowym między 
Koninem a Chełmnem koło Pniewa 
wydarzył się tragiczny wypadek. 
Roman Kerbel z Konina chciał prze 
jechać samochodem przez tor kole­
jowy przed pociągiem .jadącym właś 
nie w kierunku Międzychodu. Nie 
zdążył jednak i nastąpiło katastro­

falne zderzenie, w czasie którego 
wóz został rozbity, a Kerbel doznał 
bardzo ciężkich obrażeń i po prze­
wiezieniu do szpitala, zmarł.

ŚCIGAJĄCĄ ZDRAJCÓW.
Oskarżeni o stosunki z policją bry 
tyjską są przekazywani specjal­
nemu trybunałowi, który w ydaje 
wyroki bezapelacyjne. Główna 
kw atera pow stańcza znajduje się  
podobno w  Fakua, w  wiosce, po­
łożonej w  miejscowości górzystej 
Beisardzeniny. W  ciągu ostatnich 
dni działalność terorystów  arab­
skich ujawniła się głównie

W NISZCZENIU LINII TELEFO­
NICZNYCH I TELEGRAFICZNYCH
w całej Palestynie.

W czoraj w nocy zostały p rze. 
cięte przez nieznanych spraw ców  
linie telefoniczne, łączące Jerozo­
limę z zagranicą. Przez kilka go­
dzin komunikacja telefoniczna by­
ła nieczynna.

W czasie pótyczki między zmo­
toryzowanym patrolem w ojsko, 
wym i grupą Arabów zabitych zo­
stało 8-miu Arabów, a 15 rannych.

Shirley Temple
poważnie chora

Znana artystka filmowa Shirley 
Temple, znajdująca się obecnie w  
Bostonie, zachorow ała. Tem pera­
tura wynosi 39° z górą. 2-ch le­
karzy czuwa u łoża chorej a r­
tystki.

rhriałnrm>łwrt
La Manche

ale wytrzymał w wodzie 
tylko 8 godzin

W tych dniach 24-letni Anglik, 
Fearnley W heateroft, podją? pró­
bę przepłynięcia kanału La M an­
che od brzegu francuskiego do 
wybrzeży Anglii. Jednakże po 8 
godz. pływania W heateroft w od­
ległości 13 mil od brzegów an­
gielskich zmuszony był z powo­
du silnych w iatrów i wysokiej 
fali zrezygnować z próby.

Prowokacje hitlerowskie
w porcie kłajpedzkim

Z Kłajpedy donoszą o nowych 
zajściach w porcie. Około 10-c'u 
niemieckich obywateli w obawie 
przed pociągnięciem ich do odpo­
wiedzialności zbiegło do Niemiec.

W niedzielę w nocy Niemcy

kłajpedzcy urządzili napaść na 
jadłodajnię litewską Banga, w 
której wybito wszystkie szyby. 
W ypadek ten wywołał oburzenie 
wśród litewskiego społeczeństwa 
w Kłajpedzie.
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Godzina decyzji

Kościół Katolicki w Polsce
i obóz „narodowy"

Czy wystąpienie papieża prze 
ciwko doktrynom ruchu faszy­
stowskiego spowoduje przemia­
nę w polskich stosunkach polity­
cznych? Czy obozy i grupy, ak­
ceptujące, jak dotąd, doktryny 
faszyzmu i afiszujące zarazem 
na każdym kroku swoje „przy­
wiązanie” do Kościoła Katolic­
kiego ugną się przed decyzją 
Watykanu?

„Nie bardzo w to wierzę"
mówił do mnie parę dni temu je­
den z najwybitniejszych działa­
czy naszego pokolenia, —

„nie bardzo w to wierzę, bo u 
nas nurt myślenia katolickiego 
Jest od wielu, wielu lat nurtem 
wręcz wyjątkowo płytkim; obozy 
polityczne, odziane w płaszcz rze­
komo katolicki, —- traktują ten 
płaszcz, jako ubiór odświętny, albo 
— co jeszcze gorzej — jako dodat 
kowe narzędzie agitacji; te obozy 
nie wgłębią się ani na chwilę w 
sens istotny słów papieża! i nie 
zmienią ani na jotę swego postę­
powania..."
Mój rozmówca miał, jak się 

zdaje, zupełną słuszność. Prasa 
obozu „narodowego” podała „lo­
jalnie” i bet komentarzy oświad­
czenie Watykanu i... zaczęła dnia 
następnego bez żadnej żenady 
od samego początku.

•  **
Myślę, że nadszedł czas, by 

pewne rzeczy postawić jasno i 
prosto, równie jasno i prosto, jak 
je postawił papież w swoim wy­
stąpieniu ostatnim.

Można być, oczywiście, socja­
listą i być zarazem katolikiem 
wierzącym; ale nie można jedno 
cześnie być katolikiem wierzą­
cym i wyznawcą materializmu 
filozoficznego a — tembardziej 
— wyznawcą wulgarnego „bez­
bożnictwa” w stylu sowieckim.

I tak samo — po drugiej stro­

nie barykady; nie można być je­
dnocześnie katolikiem wierzą­
cym  ̂ i wyznawcą „neopogań- 
stwa”, ewentualnie sympatykiem 
„separatyzmu" austriackiego, 
zwolennikiem doktryny „rasiz­
mu", nawet w italskiej, łagodnej 
szej formie.

Bo papież powiedział;
„...z punktu widzenia prawdy 

katolickiej istnieje tylko jedna 
„rasa" ludzka, a jest nią rodzaj 
ludzld..."
I papież powiedział jeszcze 

jedno —- najważniejsze:
„pomiędzy pracą (działalnością) 

katolicką a partią faszystowską 
istnieją różnice doktrynalne nie 
do uleczenia".
Co powinienby teraz uczynić 

polski obóz „narodowy", skoro 
przysięga na każdym rogu ulicy
0 swojej wierności dla Kościoła 
Katolickiego? Powinienby — i ze 
stanowiska katolickiego i ze sta­
nowiska zwykłej „świeckiej" od­
wagi cywilnej:

1) albo oświadczyć: trudno! 
popełniliśmy błąd! decyzja pa­
pieża nas, jako katolików wie­
rzących, obowiązuje; odrzucamy
1 „rasizm" i „przesadny nacjona 
lizm"; przysto sow u jem y  odtąd 
naszą działalność do deklaracji 
Ojca Świętego;

2) albo oświadczyć: papież się 
omylił; problemy, 0 których mó­
wił, nie należą do zakresu kom­
petencji Watykanu; papież nie 
jest nieomylny w tej dziedzinie; 
idziemy własną drogą. Tak mó­
wią „separatyści” austriaccy; w 
obliczu tego właśnie problemu
stoi kardynał Innitzer.

* *
*

Prasa polskiego obozu „naro­
dowego" wybrała, jak dotąd, dro 
gę... trzecią. Podała treść oświad 
czenia papieża bez komentarzy 
i... nie wyciągnęła żadnych kon- 
sekwencyj. Czyżbyśmy mieli po­

zostawać w atmosferze tego swoi 
stego zakłamania, o którym pi­
sał wczoraj na szpaltach naszych 
tow. Jan Kwapióski?

O losach zakłamania w danym 
wypadku decydować będzie po- 
stawa duchowieństwa katolickie­
go w Polsce. Nie omylę się, gdy 
powiem, że zakłamanie jest jed­
nym ze źródeł płycizny życia re­
ligijnego mas oficjalnie katolic­
kich. Szala strony zewnętrznej 
obrządów kościelnych przeważy­
ła stronę wewnętrzną — wgłębia 
nia się w zagadnienia, — przewa 
żyła — według oceny mego roz­
mówcy z przed paru dni — od 
wielu, wielu lat.

M. NIEDZIAŁKOW SKI'
m m  IIWIIWIIB ■ ■  i m — f u

P rz e g lą d  p ra s y
ODRZUCONA OFERTA

Przed paru dniami na margine­
sie dyskusji o masonerii „Czas" 
złożył, bodaj że już nie po raz 
pierwszy piękny ukłon w stronę 
endecji, składając zarazem ofertę 
zespolenia stronnictwa Narodowe 
go z „narodowymi" — czytaj pra 
wicowymi — piłsudczykami. 

„Czas" między innymi pisał: 
„Endecy jasno powinni powie­

dzieć, że w najogólniejszych 11. 
nlach przyjmują testament Mar­
szałka. Powinni się wyraźnie 
przyznać, że wolą politykę Becka, 
od polityki „Frontu Merges". Po­
winni przyznać, że ustrój Polaki 
faktycznie spełnia postulaty naro­
dowe".

A potem nastąpiło stwierdzenie, 
że między polityką endecji i „sa­
nacji" (tej prawicowej części) nie 
ma zasadniczych różnic, jeśli cho 
dzi o politykę zagraniczną i u- 
strój Państwa.

Faszyści zrabowali kasę
Brukselska organizacja Partii 

Socjalistycznej urządziła wspania­
łą wystawę antyfaszystowską i an 
tywojenną.

W ystawa ta cieszyła się wielkim 
powodzeniem w  szerokich sferach 
społeczeństwa pracującego i była 
zarazem solą w  oku grupek faszy­
stowskich. Przed paru dniami, tuż 
przed zamknięciem wystawy, gdy 
w  lokalu obecnych było zaledwie 
5 lodzi, trzydziestu paru „bohate­
rów" z t  zw. „Legionu Narodowe 
go" wdarło się do lokalu, porani­
ło dwóch towarzyszów 1 zaczęto 
demolować wystawę. Obecnych 
w  lokalu 5 towarzyszów stawiło 
dzielny opór, lecz przewaga liczeb

na była po stronie napastników.
Należy dodać, że faszystom nie 

starczyło odwagi na dłuższą walkę 
z garstką socjalistów. Dlatego, 
poza zmszczeniem paru ekspona­
tów, wystawa ocalała i wkrótce 
będzie znów otwarta. Napastnicy 
zdołali jedynie unieść kasetkę z 
pieniędzmi, którą opróżnili z zawar 
tości. Próżną kasetkę znaleziono. 
Zawartość faszyści „skonfisko­
wali", inkasując widać w ten spo­
sób... zapłatę za swój „bohater­
ski" wyczyn.

Aresztowano czterech faszystów, 
którzy się wypierają współudziału 
w napadzie, mimo, ie  napadnięci 
towarzysze ich rozpoznali.

Będziemy mówili z każdym 
dniem coraz bardziej stanowczo:

Amnestia! amnestia!
W dwudziestą rocznicę Niepodległości trzeba 

„rozładował' więzienia w Polsce

„Apostoł jedności”
P. sen. M arian Malinowski 

(„W ojtek") wystosował manifest 
do „polskich mas pracujących" 
z wezwaniem o... zjednoczenie się 
tych mas w szeregach „ozonowe. 
go“ Zjednoczenia Polskich Zwiąż 
ków Zawodowych.

„Dzień Dobry" dodaje od sie­
bie z naiwnością rozbrajającą: 

„Głos (p. Malinowskiego — 
przyp. nasz) wywrze z pewnością 
głębokie wrażenie w masach ro­
botniczych",

**
*

P. sen. Marian Malinowski pró 
bował swego czasu — bez po­

wodzenia robić rozłam w PPS 
i w klasowych związkach zawo­
dowych. Nieco potem robił roz- 
łam w ZZZ ,też bez dużego po­
wodzenia. W ylądował w „Ozo­
nie" za kierownictwa p. Koca. 
funkcjonuje w „Ozonie" po dzień 
dzisiejszy.

Robotnicy NIE LUBIĄ takiej... 
„ewolucji" w tempie pociągu bły 
skawicznego.

To też głos p. Malinowskiego 
NIE WYWRZE —  śmiemy za­
pewnić — ŻADNEGO WRAŻE­
NIA w masach robotniczych.

Z powodu przedwczesnej tragicznej śmierci przyjaciela 
mojego

HERSZA PINKIERA
wyrazy szczerego współczucia pozostałej w głębokim żalu 
Rodzinie s k ł a d a

Jakeb Tykulski

Na Śląsku Opolskim

Klęski żywiołowe
Ze Śląska Opolskiego donoszą 

o straszliwym spustoszeniu, do­
konanym na terenie kilku powia­
tów Śląska przez nienotowaną 
dotąd klęskę żywio-Jową. Najwię 
cej ucierpiały powiaty: racibor-
*ki, koziefulski, bytomski i giiwi. 
cki. Szkody wyrządzone przez 
g rad  i ulewę trudno jest jeszcze 
obliczyć. W Raciborzu w ciągu 
20 minut g rad  wielkości kurzego 
ja ja  wybił wiele tysięcy szyb i po 
krył ulice, sady i ogrody oraz o- 
koliczne pola w arstw ą lodu gru­
bości 10 cm. Rzecz oczywista, że

zni-zasiewy zostały doszczętnie 
szczone. W Brosławicach burza
zaskoczyła w polu ż0nę joinika 
Bornera ,która skryła się pod wy 
soką topolą. Nagle piorun ude­
rzył w drzewo^ zabijając kobietę 
na miejscu. Z innych miejscowo­
ści donoszą, iż wskutek niezwy­
kle gwałtownej ulewy została za ­
hamowana komunikacja, a hura- 
gan wyrywaS drzewa z korzenia­
mi, rzucając je na jezdnię. Od 
piorunów powstało wiele pożarów, 
które zniszczyły mienie rolników.

(ATE).

W 22 roku życia, dnia 29 &. m. zmarł 
w Poznaniu śmiercią tragiczną

m HERSZPINKIER
pełniąc obowiązki żołnierza Armii Polskiej,

Cześć Jego pamięci i
Najgłębsza współczucie całej rodzinie wyrażają kole­

dzy i koleżanki:

E. SzymanówRz, E. Szklanka, F. Kirszfejn. 
A. lankieiewicz, I. Rctbcin, Sz. Szklanka, 
M, Zawierucha, J. Tykuiski, H. Fogiel, 
M. Junkier, L. Zaidenberg, Sz. PawUki, 
i A. Fryd.

Upadek kulturalnej roli
Austrii

Muzyczne festivale międzynaro­
dowe, odbywające się corocznie w 
Salzburgu — mieście M ozarta — 
stanowiły jedną z najw spanial­
szych manifestacyj artystycznych.

Anszlus zadał festiwalom sa lz­
burskim cios śmiertelny. P rasa 
niemiecka rozpisuje się szeroko na 
tem at otw arcia uroczystości „pan- 
aryjskich" przez Goebbelsa. Ode­
grano ulubioną operę Filhrera —• 
wagnerowskich „śpiewaków No­
rymberskich". N atom iast agencja 
„Reutera" opisuje bankructwo fe­
stiwalów. Zniknęła coroczna pu­
bliczność międzynarodowa. Nie 
słychać już na ulicach języków: 
angielskiego, francuskiego, holen­
derskiego. Miejsce cudzoziemców 
zajęli Niemcy, przywiezieni auto- 
karami z Rzeszy, z plecakami na 
ramionach.

Międzynarodowy św iat artys­
tyczny stroni od dusznej atm osfe­

ry dzisiejszej Austrii. Zresztą nie­
zbyt świetną reklamą dla festiw a­
lów była zapowiedź zupełnej zmia 
ny charakteru festiwalów. „Skon­
fiskowano" wszystkie utwory au­
torów, podejrzanych o żydowskie
pochodzenie,

W ystępować m ają sami „ary j­
scy nordycy", z jedynym tylko wy 
jątkiem Włocha, Vittorio Gui, któ­
ry ma kierować operą „Falstaff" 
Verdiego. Ustępstwo na rzecz
,o sr

1

Na ofertę organu konserwaty­
stów odpowiedział w dn. 1 sierp­
nia „W arszaw ski Dziennik Naro­
dowy" i odpowiedział odmownie 
już w samym tytule:

„Nam się nie spieszy..."
Pismo endeckie powiada:

„Nam się nie spieszy... Oto na­
sza krótka odpowiedź „Czasowi" 
na jego zachętę, by „obóz t. zw. 
narodowy porozumiał się 1 pogo­
dził z piłsudczykami".
Następnie „W arszaw ski Dzien­

nik Narodowy" uzasadnia swe sta 
nowisko:

„Obóz narodowy jest obozem, 
ruchem, a nie organizacja, nie 
pragnie władzy dla władzy, nie 
może czynić żadnych ustępstw z 
ideologii i programu i wierzy, że 
przyjdzie czas, kiedy Polska doj­
rzeje do rządów obozu narodowe­
go tak, jak Niemcy dojrzały do 
rządów „national - sozlalistische 
Partel", a Włochy do rządów 
„partito nacionale fascista". 
Charakterystyczne jest to jawne 

przyznanie się endeków do pobra 
tym stwa z hitlerowcami i faszysta 
mi.
KONSERWATYŚCI FASZYZUJĄ 

SIĘ.
Ale i nasi konserwatyści, którzy 

spotkali się z tak nieprzyjemną za 
kusą ze strony endecji też radziby 
żaglować pod faszystowskimi ża­
glami.

O tendencjach nacionalistyczno 
faszystowskich w sferach zacho­
wawczych pisze „Kurier Polski".

Wyraźne objawy ich są bar- 
, dziej jaskrawe w wileńskiem „Sło 

wie", gdzie jak głosi niesprosto-

wana przez redakcję pogłoska, od 
czasu do czasu współpracuje 
„wódz" Falangi p. Bolesław Pia­
secki. Nie brak objawów tej nowej 
orjentacji konserwatyzmu i w bar 
dziej miarodajnych dla tego obozu 
ośrodkach, a więc i w wystąpie­
niach „Czasu" i wreszcie, co jest 
szczególniej podkreślone w rozmo 
wach, które notujemy, w zasadni­
czej uchwale Stronnictwa Zacho­
wawczego. Uchwała ta wzywa do 
tworzenia bloku politycznego na 
podłożu narodowem przy jednoczę 
snem nlebardzo życzliwem stano­
wisku wobec O.Z.N., do którego 
po wyjściu stamtąd grupy „Jutra 
Pracy" „zachowawcy" stracili 
serce.
Te próby „odm łodzenia" kon­

serwy przez kopiowanie htilerow- 
ska - faszystowskich wzorów  na 
nic się nie zdadzą. Z mieszaniny 
zachowaczego na św iat poglądu, 
oraz demagogii oenerowskiej nic 
rozumnego wyjść nie może.

CIEKAWE DLACZEGO?
Lwowskie „Słowo Narodowe"

donosi:
„Jak się dowiadujemy, gen. 

Władysław Sikorski wybierał się 
obecnie w podróż zagraniczną. 
Odmówiono mu jednak paszportu, 
względnie nie udzielono pozwole­
nia na wyjazd. Gen. Sikorski, jak 
kol wiek nie sprawuje obecnie ża­
dnej funkcji w armii, pozostaje 
jednak w czynnej służbie, gdyż 
nie został przeniesiony w stan 3po 
czynku. Dlatego też na każdy wy 
jazd za granicę potrzebuje zezwo­
lenia swoich władz wojskowych",

S-EK.

„Swój do swego"
Niedobitki caratu garną się do Hitlera

<ATWl „usuWAd-y
OSTRZA"

POLONIA

D em okratyczna i  socjalistyczna 
em igracja rosyjska skupia się dziś 
w Czechosłowacaji, a przeważnie 
we F rancji. N atom iast grupy Ro­
sjan  — em igrantów , przebywające 
w „T rzeciej" Rzeszy są dziś cał­
kowicie zhitleryzow ane. Jest — to 
w znacznej m ierze „zasługa" Ge­
stapo, k tó re  wśród em igrantów  ro­
syjskich wyszukiwało niedobitków  
caratu  i znalazło w ielu zdolnych 
agentów, a przynajm nie j wielu 
ludzi... zdecydowanych na  wszyst­
ko.

W  każdym  razie owe grupy emi- 
granckie skupiono pod znakiem  
swastyki, wyznaczono „F iih rera" 
i dodano m u K om itet czterooso­
bowy, do którego wchodzi m. in.

M e ż o w ie
opatnnośriowi

Gdy spytano jednego z  najwy­
bitniejszych działaczy Francji z  
epoki Wielkiej Rewolucji, co ro­
bił podczas terroru Robespierre'a, 
— odpowiedział skromnie: 

„żyłem..."
W tej odpowiedzi mieści się 

cała „filozofia przetrwania".
Gdy spytano w wiele lat potem  

Adolfa Thiersa, co robił iv okre­
sie Ludwika Filipa, kiedy odsu­
nięto go od władzy, i władzę 
przekazano grupie Guizota, — zło 
śliwy staruszek zareagował: 

„dbałem o to, by nie stać się 
mężem opatrznościowym".

— Ależ dlaczego?
„Bo mężem opatrznościowym  

można być tylko krótko, bardzo 
krótko. Bogini losu daje sposob­
ność raz, dwa razy w życiu. Rzad 
ko częściej... Gdy mąż opatrzno­
ściowy trwa zbyt długo w odo­
sobnieniu samotnym, a pełnym  
goryczy i dumy, — może się zda­
rzyć, że mu zakomunikują: dzię­
kujemy bardzo! ju ż nie potrze­
ba"!...

* *#
Historia je st m istrzynią życia. 

I —  wbrew legendzie — historia 
pow tarza się nieraz. To też uwa­
g i i... doświadczenia Thiersa sto­
sują się i dzisiaj do „mężów o- 
patrznościowych", którzy Z B Y T  
DŁUGO czekają w „odosobnię- 
niu samotnym a pełnym goryczy 
i dumy".

Bogini losu nie zwykła uśmie­
chać się do swych wybrańców... 
zb y t wiele razy.

Później powiada:
„dziękuję bardzo! ju ż nie po­

trzeba..."
AR.

gen. T urku ł, w ydalony z F ran c ji w 
związku z porw aniem  gen. Mul­
lera .

Ciekawe, że również U kraińcy, 
G ruzini i  inne narodowości z po* 
śród przebyw ających w Rzeszy 
em igrantów  z terenu  dawnej Rosji 
są podobnie zorganizowani... pod 
patronatem  hitlerow skiej policji 
politycznej.

W  ten  sposób przygotowuje się, 
być może, oddziały  szturmowe dla 
realizacji planów  w schodnich, za­
wartych w „M ein K am pf" H itlera .

Dziwne tylko, że pogodzić się 
mogą hitlerow cy — R osjanie z h i­
tlerowcam i U kraińcam i, pragnący 
m i przy pomocy Niemców utwo­
rzyć „niepodległą" U krainę pod 
ebidą B erlina.

Rzecz ciekaw a: H itler, będący 
w walce z Kościołem K atolickim  
i protestanckim , otacza specjalną 
opieką cerkiew prawosławną. Nie­
dawno w B erlin ie wystawiono za 
pieniądze Rzeszy nowy Sobór. 
P rzy tej okazji m etropo lita  Ana­
stazy wystosował do H itlera  list 
dziękczynny, życząc m u zwycię­
stwa w walce .przeciw wrogim si­
łom , zm ierzającym  do zupełnej 
zagłady ludu  rosyjskiego".

Słowem m etropolita  „R osjanin" 
błogosławi hitlerow skim  planom  
im perialistycznym  przeciw Rosji.

Konfiskata
Wczorajszy nasz numer ulej! 

konfiskacie za artykuł znako­
mitego obrońcy LEONA BE- 
RENSONA, poświęcony p. mi' 
nistrowi Grabowskiemu, jako 
„niewiernemu kochankowi Te­
midy", jeżeli wolno nam użyć 
wyrażenia „Słowa" wileńskie­
go-

Wobec konfiskaty dość póz* 
nej, — nie wszyscy prenume­
ratorzy i czytelnicy, zwłaszcza 
na prowincji, mogU otrzymać 
nasz numer we właściwym cza­
sie.

W związku z ustawą o newym po­
dziale administracyjno .  terytorial­
nym R. P., która weszła w życie w 
dniu 1 kwietnia 1938 r. wydaliśmy 
barwną mapę w. rozmiarze 104x74 
P. t.

RZECZPOSPOLITA POLSKA 
w nowym podziale 1:1.800.000

Cena zł. 4.50. Z uwagi jednak, ż« 
wydaliśmy drugi nakład cenę obni­
żamy do kwety zł. 2.50 i to łącznie z 
wałeczkami, opakowaniem 1 przesył­
ką pocztową. Wysyłamy po przeka­
zaniu należności na PKO. Nr. 16.738 
lub przekazem pocztowym.

INSTYTUT STUDIÓW, 
Warszawa, Marszałkowska 18 

Teł. 8.92-33.
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Qtto B auer-ekonomista
„Upłynie jeszcze jakiś czas, nim  

młode pokolenie socjalistyczne 
uświadomi sobie, jaką stratę dla 
teorii socjalizmu oznacza śimierć 
Ottona Bauera“.

Tymi słowy rozpoczyna tow. 
Lucjan Łaurat w belgijskim „Peu- 
ple" swój artykuł na temat zasług 
zgasłego bojownika dla ekonomi­
cznej teorii socjalizmu.

Albowiem Otto Baeur — był nie 
tylko wnikliwym socjologiem, świe 
tnym pisarzem politycznym i prze 
wódcą ruchu socjalistycznego Au­
strii. Był również jednym z naj­
wybitniejszych ekonomistów mar­
ksistowskich.

Jednym z pierwszych zagad­
nień teorii ekonomicznej, które 
tow. Bauer zaatakował był pe­
wien problem, dotyczący teorii 
wartości, który —  według Bauera 
(i pod tym względem miał on nie­
wątpliwie słuszność) pozostał 
przez Marxa. nieopracowany. Jest 
to zagadnienie stosunku między 
pracą niewykwalifikowaną, pro­
stą; a pracą wykwalifikowaną, 
skomplikowaną. Jak wiadomo, we­
dług marksow-skiej teorii wartości, 
tworzywem wszelkiej wartości za­
miennej jest praca. W tym wypad­
ku chodziło o wyjaśnienie, dlacze­
go praca wykwalifikowana jest 
źródłem wyższej wartości, niż wy­
siłek pracy niewykwalikowanej.

Bauer usiłuje rozstrzygnąć ten 
problem, wywodząc, że praca wy­
kwalifikowana jest dlatego źró­
dłem wyższej wartości, że osiąg­
nięcie zdolności do takiej pracy 
wymaga większego wysiłku. Tym 
samym praca ta ma wyższe „kosz­
ty produkcji”.

Sprawę ową rozważał Bauer w 
piśmie „Bie Neue Zeit“, organie 
teoretycznym socjalizmu, mając 
21 lata, w r. 1908.

Jakiekolwiek bądź byłyby kon­
kluzje—metoda, z jaką rozważał 
problem zapowiadała przyszłego 
mistrza.

W  r. 1912 Otto Bauer ogłosił 
pracę o drożyźnie. Mimo skrom­
nego tytułu praca ta poruszyła ca­
ły szereg zasadniczych problemów, 
to też była powodem ożywionej 
wymiany zdań w obozie socjalisty­
cznym. Te same problemy, w innej

cokolwiek formie wypłynęły po 
wojnie na tle wstrząsów inflacyj­
nych.

Oto ‘Bauer rozważał drożyznę i 
wogóle zwyżkę cen na bardzo ob­
szernym podłożu. Wykazywał np. 
zw iązek między wzrostem cen od 
początku stulecia, a wzrostem pro 
dukcyjności pracy przy wydoby­
ciu złota, co powodowało spadek 
wartości pieniądza, a więc wzrost 
wszystkich cen.

W ożywionej dyskusji zdania 
były podzielone. Rudolf Hilfer- 
ding wypowiedział się przeciw 
Bauerowi, którego stanowiska bro 
nił Karol Kautsky.

W dalszym ciągu dyskusji za-
’“brał wreszcie głos raz jeszcze 

Bauer i znów rozszerza platformę 
rozważań. Zastanawia się nad wy­
równywaniem się skali zysków, 
które w poszczególnych gałęziach 
przemysłu zmierzają do jednego 
poziomu.

Oczywiście między zyskami a 
cenami istnieje ścisły- związek. Na 
tej podstawie znów wraca Bauer 
do wzrostu wydajności pracy w 
produkcji złota i wpływu tej ros­
nącej wydajności na ceny innych 
produktów.

Najsłynniejszym jednak przed­
wojennym rozważaniem Bauera— 
ekonomisty była krytyka słynnej

pracy Róży Luksemburg o akumu­
lacji kapitału. Bauer z wielką 
gruntownością wykazuje słabe 
punkty rozważań Róży Luksem­
burg. Krytyka jego była tak zasad 
nicza, że Róża Luksemburg dużo 
się nabiedzała, pragnląc obroniić 
swą teorię.

Po wojnie na czoło zagadnień 
wysuwają się sprawy praktyczne. 
Do zagadnień konkretnych, jakie 
stają przed ruchem podchodzi je­
dnak Bauer z taką gruntownościę, 
że jego uwagi na temat socjaliza­
cji, walki z bezrobociem i kwestii 
rolnej przekraczają zakres wystą­
pień publicystycznych. Są to roz­
ważania o wartości teoretycznej.

Wreszcie już w czasie wielkie­
go kryzysu pioze Bauer swą słyn­
ną rozprawę na temat racjonali­
zacji, gdzie nader gruntownie ba­
da źródła kryzysu kapitalistycz­
nego. Również w; późniejszej więk­
szej pracy „Między dwiema woj­
nami” mamy świetną charaktery­
stykę przebiegu kryzysu gospo­
darczego.

Niewątpliwie, w miarę wzrostu 
zainteresowań sprawami teorii i 
polityki gospodarczej w socjaliź- 
mie — dorobek Ottona Bauera 
okaże się pierwszorzędnej wagi 
dla dalszego rozwoju ekonomicz­
nej myśli socjalizmu. (L.).

Pod kulami
padli bracia

O dległa o 20 kilom etrów  od 
M szczonow a w ieś Skuły s ta ła  się 
terenem  zuchw ałego napadu  b a n ­
dyckiego, k tó rego  o f ia rą  pad li je ­
den zab ity  i jeden ranny  funkcjo ­
nariusze  poczty. P rzeb ieg  k rw a­
w ego n ap a d u  był n astępu jący . U- 
rząd  pocztow y w  Skułach w ysiał 
do agencji sw ojej w Buków ce li­
stonosza, 35-letn iego W ładysław a 
K ow alskiego, o raz b ra ta  jego, Ro 
m ana, pełn iącego  funkcje p o sła ń ­
ca pocztow ego. B rac ia  zaw ieźli 
row eram i korespondencję, odebra 
li w  agencji Buków ka w orki z pocz

Kronika kaliska
(O ddział w  Kaliszu, u l. Strzelecka 3)

Fabrykant lamia bezkarnie 
obowiqzafeui raowe zfeierową

Świeżo jeszcze je s t w pam ięci 
zw ycięsko zakończona 3-tygodnio- 
w a w alka stra jkow a, ja k ą  przepro  
w adzili robotnicy  klockowi, z a ­
trudnien i w  K aliszu —  o zaw arcie 
umowy zbiorow ej, a już  zn a jd u ją  
się przem ysłow cy, k tórzy  uchylają  
się od w ykonania w arunków  um o­
wy.

O sta tn io  fab ry k a  „B rabancja* ', 
z a tru d n ia ją c a  p rzeszło  70 robotni 
ków, uchyla się od w ykonan ia naj

pow ażniejszych zobow iązań, w y­
nikających  z ty tu łu  zaw arte j umo­
wy, a  inspektor p racy  w Kaliszu, 
p. D recki, nie chce czy nie p o trafi 
zm usić opornych przem ysłow ców  
do honorow an ia  obow iązującej u- 
mowy zbiorow ej.

Robotnicy, gdy będą zm uszeni, 
nie cofną się  przed nowym s t r a j ­
kiem w obronie w arunków  pracy, 
tak  ciężko w yw alczonych.

nieuczciwe metody
W jednym  z osta tn ich  num erów  

„E cha K aliskiego” ukazał się list, 
podp isany  przez 2 robotników , a 
n iew ątpliw ie insp irow any przez 
panów  z fabryki „B -c ia  M uller w 
K aliszu” . L ist ten u siłu je  w ybie­
lić niezdrow e stosunki w  tej fa.bry 
ce, a ośw ietlone przez n as  w  ko­
respondencji „R obo tn ika” z dnia 
13 m arca r. b.

Ciekawe, że n a  500 robotników , 
zatrudn ionych  w tej fabryce, zn a ­
lazło  się  zaledw ie 2 —  i to  pod 
g ro źb ą  sta łeg o  bezrobocia —  k tó ­
rzy  odw ażyli się podp isać  w spom ­
niane „sp ro s to w an ie” , usiłu jące 
podw ażyć p raw dziw ość podanych 
przez nas  faktów . U czynili to, 
n iestety , —  dla chleba —  i to  do ­
piero  po przeszło  cztero-m iesięcz- 
nym  okresie  od u k azan ia  się  n a ­
szej ko respondencji.

M y ze swej s tro n y  stw ierdzam y, 
że w szystk ie  p rzez nas podane fak 
ty  s ą  bezzw zględnie praw dziw e, 
na co posiadam y  odpow iednie do­
w ody. N iezależnie od tych fak ­
tów, znam y cały szereg  innych, nie 
zbyt przyjem nych d la dyrekcji f a ­
bryki. O św ietlim y rów nież s ta n o ­
w isko szkodliw e d la  robotników —  
ja k ie  za jąJ w  stosunku  do p rze­
m ysłow ców  —  inspektor p racy .

O becnie jeszcze chcemy w y ja ­
śnić m etody, za  pom ocą których 
przem ysłow cy zmusili tych robot-

ników  do podp isan ia  w spom niane 
go „ sp ro s to w a n ia”. Po ukazaniu 
się naszej korespondencji dyrekcja 
fabryki zw olniła z p racy  sześciu  
robotników , których najbardzie j 
podejrzew ano  o udzielenie nam  
tych inform acyj. O św iadczono im, 
że do tąd  nie zo s tan ą  przyjęci z po 
w rotem  do pracy, aż p o s ta ra ją  się, 
by ukazało  się w p ras ie  sp ro s to ­
w an ie  podanych przez n as  in fo r­
m acyj.

1 rzeczyw iście g roźby  sw ej do ­
trzym ano w stosunku  do tych ro ­
botników , nie p rzy jm u jąc  ich do 
pracy  przez z g ó rą  cztery  m iesią­
ce. Obecnie dw uch robotników , 
k tórzy  w spom niane sp rostow an ie 
podpisali, przy ję tych  zosta ło  do 
pracy . N adm ienić jeszcze należy, 
że robotnicy, k tórzy  odm ów ili pod 
p isan ia  tego  sp rostow an ia , p ozo ­
s ta ją  w  dalszym  ciągu bez pracy , 
a  za trudn ien i byli dotychczas w 
fabryce „B -cia M uller” od 8 do 
15 lat.

P o d a ją c  do publicznej w iado ­
m ości te nieuczciw e m etody p rze­
mysłowców', p ię tnu jem y je  i je d ­
nocześnie żądam y  od Inspek to ra tu  
P racy , by  w 'ględnął w  niezdrow e 
stosunki, panu jące  w  przem yśle 
kalisk im  i pouczył panów  przem y 
słowców, że ta k  postępow ać w 
Polsce nie w olno.

opryszków
-listonosze
tą  i zaw rócili na row erach do 
Sku?.

W  odległości %  kilom etra od 
Skuł, gdy Kowalscy przejeżdżali 
koło zag a jn ik a , w yskoczyło nagle 
z zarośli dwuch nieznanych osob­
ników z rew olw eram i w  rękach, 
k tórzy  z m iejsca zasypali braci 
s trza łam i. W ładysław  Kowalski, 
ugodzony  k ilkakrotnie kulam i w 
głow ę i k la tkę p iersiow ą, runął 
m artw y z row eru, b ra t jego Ro­
m an o trzym ał ciężki postrza? w 
policzek i lew ą rękę. P o  strza łach  
bandyci szybko zbiegli.

Ranny, p ław iąc  się  we krw i, z 
najw yższym  w ysiłkiem  doczołgał 
się do na jb liższe j chaty  w  Sku­
łach, skąd  przew ieziony zos ta ł fur 
m ańką do urzędu pocztow ego.

N atychm iast zaw iadom iono po ­
licję w M szczonowie i obwodowy 
u rząd  pocztow y w G rodzisku. Cięż 
ko rannego  K ow alskiego przew ie­
ziono do szp ita la  w Żyrardow ie.

N a m iejsce przybył kom endant 
policji pow iatow ej w M szczonowie 
i w ładze śledcze. W szczęto ener­
giczne dochodzenie i zarządzono 
obław ę za zbiegłym i m oiderccm i.

U rząd  pocztow y stw ierdził b rak  
jednej paczki w artościow ej, którą 
zapew ne zrabow ali bandyci. Ko­
w alscy pieniędzy nie wieźli.

Zwłoki zab itego lis tonosza za ­
bezpieczono na m iejscu. D alsze do 
chodzenie i obław y trw a ją .

P am ięta jcie  o swoich krew nych 
i znajom ych, m ieszkających na 
wsi. Zaprenum erujcie dla nich

Chłopską Prawdo
jedyny socjalistyczny dw utygo- 
dni, przeznaczony dla ludności 
w iejskiej.
PRENUMERATA, KWARTALNA 

WYNOSI TYLKO 40 GROSZY. 
ŻĄDAJCIE NUMERÓW 

OKAZOWYCH.
A dres: A dm inistracja „Chłopskiej 
P ra w d y ” W a rsza w a— W arecka  7, 

tel. 304-50.

Ptakom równi
Kategoria „A** i „B“

W roku 1877, kiedy Japonia szyb­
kimi krokami cywilizowała się, ów­
czesny rząd wydał rozporządzenie, 
które wymagało, od wszystkich  u. 
rzędników państwowych i komunal­
nych, by w  służbie nosili europej­
skie stroje.

Teraz Rząd japoński rozporządzę 
nie to odwołuje i urzędnicy japoń­
scy będą mogli to godzinach biuro­
wych urzędować w japońskim stro­
ju narodowym.

Krok ten Rządu japońskiego ilu-

Po w yszkoleniu w  „szu ran iu” 
po ziemi, po p rzekonaniu  się, że 
uczeń opanow ał ruchy sterów  szy 
bow ca i nie lęka się szybkości, 
in struk to r zaczyna przenosić miej 
see s ta rtu  coraz w yżej, zw iększa­
jąc  rów nocześn ie nac iągan ie  liny 
sta rtow ej. W  rezu ltacie  szybowiec 
po sta rc ie  zna jdu je  się n a  coraz to 
w iększej w ysokości nad  ziem ią i 
odbyw a coraz dłuższe loty.

Zadaniem  p ilo ta  je s t u trzym a­
nie się w  locie na linii p ro ste j i 
zrów now ażen ie  rucham i s te rów  
w szystk ich  odchyleń jak ie  po w o ­
duje w ia tr czy inne z jaw iska a t­
m osferyczne (ciepłe pow ietrze, 
„dz iu ry” ). T eraz  chłopiec przy 
ste rach  leci już nap raw dę. Spokoj 
nie, m ajestatycznie, cicho, z lek­
kim tylko św istem  w iatru  płynie 
„ W ro n a ” o 4 —  6 m etrów  nad 
zboczem . D ługość lotu pozw ala 
na pełne w yczucie przyjem ności 
zna jdow an ia  się w  pow ietrzu . Ucz 
niow ie p rze la tu ją  po 100, 120, 150 
m etrów , lecąc z szybkością 10—  

12 m etrów  na sekundę.
Je st to już lo t pow ażny , błędy 

o d g ry w a ją  w ielką rolę i m ogą po ­
w odow ać groźne konsekw encje. 
„P rzeciągn ięc ie” m aszyny, czyli 
w ym iana szybkości n a  w ysokość, 
k tó rą  uczeń p rzep ro w ad za , p rzy ­
ciąga jąc  nadm iern ie d rążek  stero­
w y do siebie, pow oduje g w ałto w ­
ne zadarcie  m aszyny do góry („ a .  
m erykan” ), u tra tę  szybkości i w 
rezu ltacie  zw alenie się ślizgiem  na 
ziem ię z w ysokości, k tó ra  już te ­
raz  u rosła  do 10 — 12 m etrów. 
Rozbicie m aszyny m urow ane, p o ­
w ażne obrażen ie  cielesne — b a r­
dzo p raw dopodobne.

Jedynym  ratunkiem  je st szybkie 
„o ddan ie” d rążka, aby  m aszyna, 
k ieru jąc dziób ku ziemi, znów  na 
b ra ła  szybkości. O czyw iście i tu ­
ta j m usi uczeń o kazać  w yczucie, 
ab y  nie n ab ra ć  szybkości zbyt 
w ielkiej i n ie w p ak o w ać się nosem 
w ziemię. Ideałem  je s t dodanie 
„g azu ” i ponow ne w yrów nanie 
m aszyny nad ziem ią.

— O, kangu ry  odstaw ia! —  wo 
ła  instruk tor.

Spoglądam  n a  „W ro n ę”, która 
z d a r ta  do gó ry  trac i szybkość, zy ­
sku jąc  w ysokość. Uczeń zorien to­
w ał się jednek, „o d d a je” drążek, 
zyskuje szybkość. P o  chwili p rze . 
straszy ł się szybkości i b liskości 
ziemi, znów  w ięc zdziera , znów 
traci szybkość (zyskuje w yso ­
kość), znów  pikuje do ziemi i tak  
„kangurow ym  sposobem ” skacze 
w  pow ietrzu , aż w reszcie ciężko 
opada.

W idok ciężko lądującego  szy- 
Dowca jest nad  w yraz przykry , bo 
jest to  m aszyna w ybitn ie  stw orzo  
na do lekkich ruchów  i m ożna na 
uiei w ykonać lądow anie, które 
jest w zorem  w dzięku i płynności. 
Po kilku dniach uczniow ie gole­
szow scy  siad a ją  w tak i w łaśnie 
sposób.

Lecąc na w łasnej szybkości za ­
czyna szybow iec stopniow o trac ić  
w ysokość. M etr, pół m etra, d w a­
dzieścia centym etrów  nad. traw ą  
płynie w pow ietrzu  ruchem  pe­
wnym, niczym  sam olot silnikow y, 
tylko bez porów nan ia bardz ie j ma 
jesta tyczn ie. W ysokość zm niejsza 
się do kilkunastu , a  następn ie  kil­
ku centym etrów , szybow iec m u­
ska ziemię, przez chwilę biegnie 
na płozie, potem  sta je  i zgrabnie, 
miękkim ruchem  —  jak  gdyby 
sam  bał się u szkodzen ia  — opiera 
się na skrzydełku.

G dy tak i lot w linii p rostej w y­
konany je st bez błędu, uczeń do ­
stępuje szczęścia s ta rtu  z sam ego 
szczytu góry  Chełm. Jego lot —

w ciąż w linii p ro ste j —- trw a  już 
30 —  50 sekund i odbyw a się na 
w ysokości 40 —  60 m etrów  nad 
ziem ią. Uczeń m a czas n aw et ro ­
zejrzeć się po św iecie. A ładnie 
bo ładnie je s t w  tym G oleszow ie. 
B arw na szachow nica upraw nych  
pól, kępki drzew , las, ja ry , szosa 
—  w szystko  to  pięknie w yg ląda z 
góry , z szybow ca. C zterdzieści se­
kund to szm at czasu.

K ategoria  „A” zrobiona. P ilo ł 
m a p raw o  do dyplom u I stopnia.

T eraz  zaczyna się szkolenie w 
skrętach. Podobnie ja k  przy  n au ­
ce sam ego la tan ia  instruk to rzy  m a 
ją  m etodę szkolenia ta k  p e d a g o ­
g iczną i stopniow ą, że uczeń —  o 
ile tylko nie la ta  jak  „siek iera” — 
znów  sam  nie zauw aży  kiedy 
zacznie w ykonyw ać skręty. N a j­
p ierw  lot prosty , sk ręt w  p raw o , 
lądow anie. Później skręt w  lew o. 
N astępnie sk rę t w  praw o, w  lew o, 
p o w ró t do poprzedniego  kierunku 
lotu, lądow anie.

Później przychodzi kolej n a  peł 
ne zm iany kierunku. Szybow iec

przechyla się łagodn ie  w  w irażu , 
sk ręca  o 180 stopni i p łynie po tej 
sam ej d rodze w  p rzeciw nym  kie­
runku. Lot trw a  coraz dłużej —  
n aciąg  gum ow y je s t coraz silniej­
szy. W  ciągu 60 —  80 sekund m oż 
na  w ykonać w iele pięknych sk rę ­
tów , p o p isać  się opanow aniem  
techniki, zy sk ać  pochw ałę lub toż 
skom prom itow ać się w  oczach  in­
s tru k to ra  fata lnym  błędem .

Szybow ce s ta r tu ją  jedne po d ru  
g ich  i p o w tarz a ją  to  sam o za d a ­
nie końcow e —  lot p ro sty , skręty; 
w  p raw o , lot, silny sk rę t w  lew o, 
dłuższy lot, silny sk rę t w  p raw o , 
w  lew o, lo t w  p ierw otnym  kierun­
ku i lądow an ie  w  oznaczonym  p a ­
sie. T rz eb a  stw ierdzić , że og rom ­
n a  w iększość uczniów  G oleszow a 
po paro tygodn iow ym  szkoleniu  za  
danie to  w ykonu je bez błędu.

K ategoria  „B “ zdoby ta .
P o le  do p raw dziw ych  cudów  na 

„C zajkach” , „S alam an d rach ”, „Sro 
kach” i „K om arach” o tw arte .

G oleszów, lipiec 1938.
MED.

i -  W UM M O Sa SPORTOWE - i

l i i i  U l
maczy się nie tyle powrotną falą na 
cjonalizmu, ile ograniczeniem przy­
wozu zagranicznego, materiały bo. 
wiem na kimona wyrabiane są w  
Japonii, gdy tym czasem  materiały 
na europejskie garnitury męskie Ja­
ponia sprowadza z  Anglii.

P O S Z U K U J E  nych szewców
na robotę męską, sklepową. W arun­
ki dobre, zajęcie przez cały rok. 
Zgłoszenia: Stanisławów, skrytka
poczt. 5.

'  Wielki sukces 
NOJEGO 

w L ondynie
W poniedziałek rozegrane zostały  

w Londynie przy pięknej i upalnej 
pogodzie wielkie międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne z udziałem  
czołowych lekkoatletów 17 państw  
Europy i Ameryki- Zawody nazwa­
ne przez prasę angielską „londyńską 
olimpiadą lekkoatletyczną" wywoła­
ły  niebywale zainteresowanie i zgro 
uradziły n» staritenie przeszło 50 ty ­
sięcy widzów.

Z Polski startow ali w  tych zawo­
dach N oji i Gierutto. W ielki sukces 
odniósł Noji, zajm ując pierwsze miej 
see w biegu na trzy mile angielskie, 
(4.827 m tr.), bijąc elitę dhigodystan  
sowców św iata. Czas Nojego wyno­
si! 14:23,5 sekund, drugie m iejsce 
zajął Włoch Baviacqua w  czasie  
14:25,8, 3) A nglik Emery, 4) A m e­
rykanin Rice, 5) A nglik Ward, 6) 
Duńczyk Slefert, 7) W ęgier Igi of.

Daleko gorzej powiodło się drugie 
mu zawodnikowi polskiemu Giera­
cie. W rzucie kulą zajął on trzecie 
miejsce wynikiem 14,83,8 m.

W rzucie dyskiem Gierutto nie o- 
degral żadnej roli, zajm ując 6-te 
ostatnie m iejsce rzutem 43,28 mtr.
Z CAŁEJ STAREJ GWARDII POZO­

STAŁ TYLKO SALMINEN.
Z gwardii długodystansowców fiń­

skich, dumy i chluby Finlandii, pozo­
stał obecnie jedynie Salminen. Askola 
zajęty jest studiami i nie ma czasu na 
trening. Lehtinen i Kurki mają poważ­
ne kontuzje i przez dłuższy czas nie 
będą mogli startować. Tsohollo znajduje 
się na rekonwalescencji i start jego na 
razie nie wchodzi w rachubę. Hoeckert 
zdaje się skończył wogóle swą karierę i 
od długiego czasu nie dał znaku ży--'

Salminen znajduje się jednak w dos­
konałej formie, a obok niego powstaje 
pod kierunkiem Nurmiego nowa elita 
fińskiego sportu lekkoatletycznego.

Budapesz­
teńska 

Hungaria 
w 

Warszawie
Wobec powrotu do zdrowia Wilimow- 

skiego, który grał już w uh. sobotę w 
Ruchu przeciwko Jugosławii, p. Kałuża 
zmienił skład reprezentacji Polski na 
środowy mecz z Hungarią, powołując 
do ataku Wodarza, Wilimowskiego, Pe- 
terka i Szerfkego.

Wobec tego skład w Warszawie bę­
dzie następujący: bramkarze: Madejski, 
Straus ;obrońcy: Szczepaniak, Gałecki, 
Martyna, pomocnicy: Góra, Nyc, Dyt­
ko, Sochan; napastnicy: Piec I, Piontek, 
Scherfke, Wilimow9ki, Wodarz, Pete- 
rek, Baran, Pirych. Mecz odbędzie się 
na Stadionie W. P. o godz. 17.30. Sę­
dziuje p. Lange z Łodzi.

Na meczu w Łodzi w piątek 5 b. ■ 
skład teamu polskiego będzie następu­
jący: bramkarze: Mrugała, Bron; obroń 
cy: Martyna, Twórz, Gemza, Dusik; po­
mocnicy: Sobkowiak, Piec II, Sum 
Bentkowski, napastnicy: Habowsiki, Ba 
ran, God, Lewandowski, Wostał. Cebula, 
Łyko.

REORGANIZACJA PIŁKARSKICH 
MISTRZOSTW ŚLĄSKA

W Katowicach odbyło się nadzwy­
czajne walne zgromadzenie klubów pił­
karskich Śląska, poświęcone sprawie re­
organizacji piłkarskich mistrzostw Ślą­
ska.

W wyniku obrad uchwalono 230 gło- 
sami reorganizację piłkarskich mi­
strzostw Śląska. Uchwała ta weszła w

życie z dniem 31 lipca, wobec czego 
nadchodzące mistrzostwa Śląska odbędą 
się już według nowego planu.

Nadmienić należy, że plan (podaliśmy 
go niedawno obszernie), przewiduje Li­
gę Śląską, złożoną z 10 klubów, następ­
nie Ligę drugą z 12 klubów oraz 3 gru­
py klasy „A“.

Z obecnego plann został wyłączony 
podokręg bielski, który z dniem 15 bm. 
na mocy uchwały walnego zebrania 
P. Z. P. N. przechodzi do okręgu kra­
kowskiego.

Inowacją nowego planu rozgrywek jest 
to, że znosi się zupełnie rozgrywki eli­
minacyjne do wyższej klasy i kluby a- 
wansują automatycznie po zdobyciu mi­
strzostwa odnośnej grupy i klasy.

Olbrzymi 
bokser 

w prze­
myskiej 
Polonii

Sekcja bokserska przemyskiej Polonii 
zapowiada na sezon jesienny wielką sen­
sację. W barwach jej ma walczyć za­
wodnik liczący 208 cm. wysokości. Na­
zwiska pięściarza kierownictwo nie chce 
wymienić.

300 WIOŚLARZY STARTOWAŁO 
NA GOPLE

W niedzielę na Gople w Kruszwicy 
odbyły się Międzyklubowe regaty wioś­
larskie, które były jednocześnie elimi­
nacją do międzypaństwowego meczu 
Polska — Węgry.

W regatach wzięły udział 22 kluby 
z 63 obsadami i przeszło 300 wioślarzy. 
Ogółem odbyło się 16 biegów, w tym 
8 eliminacyjnych.

W ogólnej punktacji regat pierwsze 
miejsce zajął AZS (Poznań) 41 pkt.

2) Kolejowy K. W. (Bydgoszcz) 41,
3) GTW Wisła (Grudziądz) 32,
4) BTW (Bydgoszcz) 28,
5) R. V. (Grudziądz) 27 i pół.

R0ZWE WIADOMOŚCI
BIEG Z TACA, FLASZKĄ PIWA 

I 2 SZKLANKAMI WODY 
NA 3.000 MTR.

W Wiśle odbyły się przy wielkim Za- 
intersowaniu publiczności pierwsze o- 
gólno - polskie zawody pracowników ga 
stronomicznych, które zgromadziły na 
starcie przeszło 100 zawodników, re­
prezentujących prawie wszystkie od­
działy z całej Polski.

Trasa zawodów wynosiła 3.000 m. i 
prowadziła do startu z przed budynku 
straży granicznej w Głębcach do mety 
przed dom zdrojowy wr Wiśle. Zawody 
były b. interesujące i efektowne, albo­
wiem każdy z zawodników musiał 
przejść całą trasę, mając w ręku tacę, na 
której znajdowała się flaszka z piwem 
oraz dwie szklanki napełnione zabar­
wioną wodą, za każdorazowe rozlanie 
wody ze szklanki w czasie marszu liczo­
no 2 punkty karne, równające się 2 mi­
nutom czasu, które odliczono z ogólne­
go czasu za marsz. Na starcie stanęli za 
wodnicy w 4-eh grupach. W 1 grupiej 
od lat 18 — 25, w 2-giej od 26 — 35, w 
3-ej od 36 — 45 i w 4-ej od 46 wzwyż.

W pierwszej grupie pierwsze miejsce 
zdobył Kaups Zbigniew (Poznań).

W 2-giej grupie zwyciężył Szwendler 
(Gdynia).

W trzeciej grupie 1-sae miejsce uzy­
skał Frank Franciszek (Łódź) 18:55.

W 4-ej grupie 1-sze miejsce zdobył 
Niedola (Cieszyn).
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Przeciw skupowi starych butelek
Związek Izb Przemysłowo-Han­

dlowych wniósł do Min. Skarbu 
wniosek, aby Państwowy Monopol 
Spirytusowy nie zakupywał wszyst 
kich potrzebnych butelek w hutach 
szklanych, lecz odkupywał stare, 
zwrotne butelki.

Gdyby Ministerium wniosek ten 
przyjęło, to parę hut szklanych 
musiałoby się zamknąć i zreduko­
wać parę tysięcy robotników.

Na skupie starych butelek Mo­
nopol zaoszczędzi duże kwoty, ale 
to jest niczym w porównaniu ze 
stratami, jakie wynikną z zamknię 
cia paru hut i redukcji paru tysię­
cy robotników. Odpadną docho­
dy skarbu za podatki, obsługę dłu 
gów, składki do Ubezpieczalni, do 
Funduszu Pracy, a  z drugiej stro­
ny powstaną wydatki na zasiłki 
dla bezrobotnych. Poza tym zmniej 
szy się zużycie węgla, sody, do-

Dokąd można jechać 
za zniżka kolejowa
W cięgu sierpnia r. b. obowiązują na­

stępujące sniiki kolejowe:

Do dnia 17 b. m. wazyacy, udający 
tię na Targi Kalwaryjskie w Kalwarii 
Zebrzydowskiej korzystać mogą z 75% 
■nriki kolejowej w drodze powrotnej.

Do dnia 30 września r. b. obowiązu­
ją 50% ulgi kolejowe pisy wyjeździć 
do wiąkacoeci miejscowości na zie­
miach wschodnich. Od 12 sierpnia do 
6 września r. b. zorganizowane będą w 
Pińsku „Dni Polesia*. W tym czasie 
turyści, udający się do Pińska, korzy­
stać mogą z 66%-owej zniżki kolejo­
wej.

'Wreszcie od 10 do 17 sierpnia r. b. 
przysługują 66%-owe zniżki kolejowe 
do Nowego Sącza, w którym odbędzie 
się w tym czasie Zjazd Górski.

(P. A. P.).

Poszukiwanie
W ładysław F irek , zam ieszkały

w Piasecznie pod  W arszawą, p o ­
szukuje tą  drogą siwego party jn e­
go przyjaciela z okresu przedwo­
jennej działalności P.P.S.— W ła­
dysława Kowalskiego, którego 
prosi o podanie adresu bądź do 
R edakcji „R obotnika41 w W arsza­
wie, W arecka 7, bądź do W łady­
sława F irka , tn. Piaseczno, ul. K i­
lińskiego 2.

chody z transportów, skurczy się 
konsumcja.

Zamknięcie kilku fabryk, to 
wielki uszczerbek dla całości ży­
cia gospodarczego. Uszczerbku te­
go nie zrównoważy oszczędność, 
uzyskana ze skupu starych butę- 
lek.

Argument społeczno-dydakfycz- 
ny o przyzwyczajeniu społeczeń­
stwa do wykorzystania odpadków 
również nie wytrzymuje krytyki, 
bo zredukowanie tysięcy ludzi, co 
wraz z rodzinami uczyni kilka 
tysięcy osób, to skazywanie tych 
ludzi na wszystkie ujemne konsek­
wencje nędzy: kradzież, prostytu­
cja, żebractwo i t. d. Skup starych 
butelek dla octowni i innych wy­
robów jest niczym w porównaniu 
do zapotrzebowania Monopolu. 
Wreszcie argument o szkle na dro 
gach jest nie poważny.

Był kiedyś skup starych butelek, 
lecz został zniesiony. Wówczas hu 
ty odżyły. Zatrudnienie robotni­
ków wzrosło o jakie 3,000 osób i 
nie było bezrobocia wśród hutni­
ków butelkowych.

W ub. r. przemysł butelkowy za 
warł ze Związkiem robotniczym 
pierwszy i jedyny w Polsce Uk?ad 
Zbiorowy Pracy, obejmujący całą 
Rzeczpospolitą Polską. Robotnicy 
uzyskali znaczne podwyżki, liczba 
strajków spadła do minimum, wy­
dajność się podniosła. Cały ten 
ożywiony przemysł i uporządkowa 
ne pod względem stosunków ro­
botniczych dziś chce się lekko­
myślnie zburzyć, pogłębić bezrobo 
cie wraz ze wszystkimi jego kon­
sekwencjami z przyczyn, które po 
wyżej wyświetliliśmy.

W ydaje się nam, że Związek 
Izb Przem.-Handlowych i poszczę

Mydło i krem do golenia. — Woda 
lawendowa

gólne Izby uległy namowom ze 
strony czynników, które chcą gru- 
bo zarobić na skupywaniu starych 
butelek, a dla osłonięcia swoich 
egoistycznych interesów podsunę­
ły Izbom motywy na dobro spo­
łeczne, oszczędnościowe i t. d.

Mamy nadzieją, te  Min. Skarbu 
nie uwzględni wniosku Związku  
Izb Przem.-Handlowych i te  Zwią 
zek Izb, jako powatna instytucja, 
tego wniosku podtrzymywać nie 
będzie.

Robotnicy hut szklanych mają 
także w tej sprawie coś do powie­
dzenia i w ich imieniu na podsta­
wie licznych protestów przeciw 
skupowi starych butelek, uchwalo­
nych na wielu zgromadzeniach, o- 
świadczamy, że robotnicy hut 
szklanych będą się bronić przed 
utratą warsztatów pracy.

ZYGMUNT BOCIAN 
Gen. Sekretarz Centr. Zw. 

Rob. Przem. Chemicznego.

Ili w obronie drużyn U d u k to r s k i rb
W dniu 30 lipca b. r. udała się 

delegacja w osobach wiceprezesa 
Zarządu Głównego Wojciecha Wo 
jewody, przewodniczącego Central 
nej Sekcji Stanisława Bucały i se­
kretarza Centralnej Sekcji Kond. 
ZZK. do Min. Komunikacji, gdzie 
złożyła memoriał w sprawie:

1) zaszeregowania kierowników 
pociągów do IX-tej grupy uposa­
żenia;

2) przeszeregowania hamulco­
wych b. kandydatów z XIH-tej do 
XH-tej grupy uposażenia przy naj 
bliższych awansach, którzy w ro­
ku 1934 przy wejściu nowej usta- 
wy o uposażeniu pracowników 
kolejowych zostali pokrzywdzeni 
przez przydzielenie ich do XIH-tej 
grupy uposażenia;

3) przydzielenia kierownikom 
poc. towarowych munduru z I-szej 
jakości suknia, analogicznie jak 
drużynom poc. pasażerskich;

4) zwiększenia obsługi przy po­

ciągach towarowych biegnących 
na hamulec zespolony; ;

5) zwiększenia awansów na te­
renie stacji Kraków i w Okręgu 
Krakowskim w odniesieniu do po­
krzywdzonych kierowników pocią­
gów;

6) zwiększenia awansów przy 
elektrotrakcji na węźle warszaw­
skim;

7) unormowanie warunków p ra­
cy przy elektrotrakcji na węźle 
warszawskim.

Delegacja omówiła szczegółowo 
przeciążenie nadmierną pracą dru 
żyn konduktorskich..

Delegacja przedstawiła pokrzyw 
dzenie drużyn konduktorskich przy 
wydanym ostatnio zarządzeniu M. 
K. o wynagrodzeniu drużyn kon­
duktorskich i parowozowych.

P. Naczelnik Biura Personalne­
go przyrzekł przedłożone postula­
ty rozpatrzeć.

p r z y  PRZEZII 
GRYPIE t KATARZ1

Wiadomości z całej Polski

Z A
Najlepsze -

C H
najtańsze.

Komunikat
Zarząd Główny Robotniczego 

Towarzystwa Turystycznego po­
daje do wiadomości, że są wolne 
miejsca na koloniach w Grzego- 
rzewicach, st. W arka, w Józefo­
wie koło Tomaszowa Mazowiec­
kiego, w Zakopanem  oraz w Ra- 
fajłowej koło N adw ornej. 

In fonnacy j udzie la ją : 
w W arszawie: Zarząd Główny

R TT — Żoliborz, ul. K rasińskie­
go 10, tn. 81, tel. 12.79-61, w godz. 
od 10—14 i  od 17 do 19-ej. Od­
dział Śródmieście R T T  — Nowy 
Świat 38, tel. 2.48-42 w godz. od 
18 do 20;

w Łodzi: Oddz. RTT — Połu­
dniowa 28, tel. .263-44;

w Katowicach: Oddz. RTT — 
ul. Powstańców 2.

SKAZANY NA ŚMIERĆ 
NIE CHCE APELOWAĆ

W  sobotę uprawomocnił się wy 
rok śmierci, wydany w ub. tygod­
niu na zabójcę restauratora De- 
mlańczuka z Nadwórnej, Michała 
Miniajluka. W dniu tym przybył 
do celi Miniajluka w towarzy­
stwie naczelnika więzienia, Bed­
narka, aplikant sądowy, mgr.
Chromowski, który jeszcze pou­
czył Miniajluka o przysługującym 
mu prawie wniesienia apelacji od 
wyroku. Miniajluk oświadczył je­
dnak kategorycznie, że apelacji 
nie zgłasza, dodając: „nie chcę
nic, niech się to już raz skończy"

Wydział karny stanisławowskie 
go sądu okręgowego przesłał ak­
ty sprawy wiraż z umotywowa­
nym wyrokiem i odpowiednią o- 
pinią do ministerium sprawiedli­
wości, które zkolei przedłoży ak­
ty P. Prezydentowi Rzplitej, ce­
lem ewentualnego skorzystania z 
przysługującego Głowie Państwa 
prawa ułaskawienia skazańca.

PO SPRZECZCE Z NARZECZONĄ

Towarzystwo, złożone z 29-let- 
niego Longina Polańskiego, pocz- 
tyliona okr. składnicy materiałów 
pocztowych we Lwowie, jego na­
rzeczonej i przyjaciela, szło drogą 
do Dawidowa.

Pomiędzy Polańskim a narze­
czoną wybuchła sprzeczka i Polań 
ski dobył rewolweru i celnym 
strzałem w serce pozbawił się ży­
cia.

Przy denacie znaleziono kilka 
listów, z których wynika, że no­
sił się z zamiarami samobójczymi 
na tlle nieszczęśliwej miłości.

ZADRZEWIANIE DRÓG.
Na terenie pow. sierpeckiego

zarząd drogowy prowadzi własną 
szkółkę drzew alejowych, którymi 
obsadza drogi w powiecie. Przy­
kład godny naśladowania.
BADACZE PISMA ŚW. CHCIELI 
ZBADAĆ KASĘ I... POBILI SIĘ.

Ubiegłej niedzieli w domu mo­
dlitwy badaczy Pisma św. przy 
ul. Gdańskiej w Bydgoszczy do­
szło po skończonym nabożeństwie 
do bójki. Jedna z partyj zażądała 
od obecnego w domu modlitwy 
skarbnika Związku badaczy Pis­
ma św. wyliczenia się z dotych­
czasowej gospodarki finansowej. 
Druga partia stanęła w obronie 
skarbnika, podkreślając w ten 
sposób swoje zaufanie. Między 
obecnymi doszło do utarczki słow 
nej, która wkrótce przerodziła się 
w bójkę.

Kres przykremu widowisku po­
łożyła policja. Kilku członków 
związku odniosło rany.

NA WYBRZEŻU UPAŁY.
Na polskim wybrzeżu panują 

nienotowane upały, dochodzące 
do 40 stopni. Temperatura wody 
na otwartym Bałtyku wynosi 27 
stopni, jak w oiepłej wannie!

POD WPŁYWEM DEPRESJI.

W Zakładzie Kary na Górce w 
Drohobyczu popełnił samobójst­
wo przez powieszenie się na kra­
cie okiennej, na pętli sporządzonej 
z ręcznika i paska od spodni, 36- 
letni więzień Jan Tulej. Przebywał 
on w Zakładzie Kary od 3-ch lat, 
skazany na 1Q-Ietnie więzienie 
przez Sąd Okręgowy w Zamościu 
za zabójstwo i podpalenie.

Wiszącego zauważył w parę go 
dzin później strażnik więzienny. 
Ponieważ ciało denata było jesz.

zastosowano sztuczne 
i inne zabiegi—jednak

cze ciepłe, 
oddychanie 
bezskutecznie. Przyczyną samo­
bójstwa była depresja duchowa. 
Tulej należał do więźniów wzoro 
wych i stale był zajęty w warszta 
tacłi. j > ,

W OCZACH MATKL..

Na skarpie obok toru kolejowe­
go Bydgoszcz — Nakło kosiła tra­
wę żona robotnika kolejowego 
Franciszka Kowalska. Obok niej 
bawił się 4-letni synek. W pewnej 
chwili dziecko przeszło na drugą 
stronę toru. Kiedy dał się słyszeć 
sygnał nadjeżdżającej z Bydgosz­
czy motorówki, dziecko chciało z 
powrotem przejść tor. Dostało się 
jednak pod koła i poniosło śmierć 
na miejscu. v

CHŁOPIEC UTONĄŁ 
W BAGNIE.

We wsi Pustki pod Grudziądzem 
w towarzystwie trzech młodszych 
braci pasł gęsi 12-1. Alf. Gołmiń- 
ski. W pewnej chwili udał się on 
w stronę torfowiska. Kiedy dłuż' 
szy czas nie powracał, młodsze 
dzieci zaalarmowały rodziców — 
którzy wszczęli poszukiwania 1 
znaleźli zwłoki dziecka w topkli- 
sku.

SPŁONĘŁO SCHRONISKO.
W nocy z niedzieli na ponie­

działek w czasie burzy, która sza­
lała na szlaku turystycznym Ba­
rania Góra — Skrzyczne w Bes­
kidzie śląskim, piorun uderzył w 
drewniane schronisko prywatne— 
stanowiące własność niejakiego 
Urbankego. Wskutek uderzenia 
pioruna powstał pożar, który do­
szczętnie zniszczył schronisko. — 
Szkody wynoszą kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych.

Kącik radiowy
DZIS, S Sierpnia.

16.45 P r ed wymarszem Kadrów 
ki — odczyt mjr. dypl. St. Lipiński.

18.10 Recital skrzypcowy E. Umiń 
skiej. i

19.35 „Morskie powiewy" <— kon­
cert rozrywkowy.

21.10 „Chopin a  polska zaemia". 
22.00 Koncert wieczorny — dyr.

G. Fitelberg.

p .  0 .  W O D E H O U S E

STARYM DWORZE
Z angielskiego przełożyła 

B.  K O P E L Ó W N A

— Gzy to pan Vanrmgham?
Tak jest. Dzień dobry panu.
■— Dzień dobry panu.
— Zachwycałem się widokiem — rzekł Józio 

uprzejmie.
Sir Buckstoue spojrzał — i zaatakował znowu

łydkę spicrutą. , , .
— Hę? O tak, widok wspaniały. R zeka i tak dalej.
— .Właśnie.
— W jasny dzień można widzieć aż do.*. Zapom­

niałem, dokąd — ale dość daleko.
— Dziś jest bardzo jasny dzień.

O, bardzo. Tak, pogodnie i jasno. E... pański 
brat mówił md, panie Vanringham... Słyszałem, że 
pan... e...

— Tak jest,
— Jestem zachwycyiy. Wszyscy bardzo lubimy 

pańskiego brata. Pan Tubby, hę? Ha! Ha!
— Mam nadzieję, źe znajdzie pan dla mnie miej­

sce na dworze.
— Och, masę miejsca. Ogromny dom. Diabelnie 

dużo kosztuje utrzymanie go. E...e... hm... — za­
chłysnął się sir Buckstone, zadając sobie tym razem 
mocny cios w łydkę.

Józio poczuł, że nadeszła pora, aby mu dopomóc.
— Kiedy rozmawiałem o tym ze swym bratem, 

sir Buckstone, doznałem wrażenia, że zanim czło­
wiek sprowadza się Walsingford Hall, musi przepro­
wadzić pewne formalności. Mówiąc krótko, — Tubby 
wspomniał mi, że trzeba najpierw ooś załatwić...

Na twarzy baroneta pojawił się wyraz ulgi. Jak 
Józio przypuszczał, rzadko brał on udział osobiście 
w tych konferencjach handlowych. Przyjrzał się Jó ­
ziowi serdecznie, odnosząc się z uznaniem do oka­
zanego przezeń taktu.

— No, jeżeli chodzi o ścisłość — rzekł — to tak. 
Paru moich gości płaci pewną.,, e.„ nominalną sum­
kę. Pomaga to przy prowadzeniu domu i tak dalej. 
Ale zazwyczaj pozostawiam... To jest, moja sekre­
tarka, panna W hittaker, na ogół zajmuje się... Mó­
wiąc krótko, nie jestem zupełnie pewny...

Raz jeszcze Józio poczuł konieczność okazania 
pomocy.

— Może mógłbym porozmawiać z panną W hit­
taker... *

— Tak, to właśnie chciałbym zaproponować-
— Z przyjemnością zobaczę ją znowu.
— A widział pan ją już?
— Mieliśmy jedną króciutką, ale bardzo przyjem­

ną pogawędkę. Prawie że baraszkowaliśmy z sobą. 
Może jej poszukamy?

— Naturalnie. Koniecznie. — Sir Buckstone za­
kaszlał. Bardzo spodobał mu się ten młodzieniec -— 
i dobrotliwość walczyła w nilm teraz ze zmysłem 
handlowym. — Niech pan... ee... nie pozwoli, aby 
policzyła panu za dużo.

— Och, to nic nie szkodzi.
— Czasami dochodzi do tego, że gorliwość do 

okazania pomocy wpływa u niej na-.
-— Ależ nic nie sizkodzi, — Józiowi przyszło do 

głowy, że oto ma cudowną sposobność, aby ojcu 
ukochanej dziewczyny dać pewne pojęcie o swej 
sytuacji finansowej... Ojcowie lubią wiedzieć o ta ­
kich rzeczach.

— Pieniądze nie mają dla mnie żadnego znaczę 
nia — oznajmił.

— Nie mają? — zapytał zdumiony sir Buckstone. 
Spacerowali po tarasie, ale teraz baronet zatrzymał 
się, aby móc się lepiej przyjrzeć temu „luxus na- 
turae4* *).

— Żadnego. Widzi pan, mam ich dużo. I ciągle na­
pływają. Niech pan weźmie pod uwagę moją sztukę, 
którą teraz grają w Londynie...

— Pan jest dramaturgiem?
— Tak. No, więc, jak powiedziałem, niech pan 

weźmie pod uwagę moją sztukę. Olbrzymi sukces. 
Przypuśćmy, że obliczę zyski z przedstawień lon­
dyńskich na dziesięć tysięcy funtów.

— Dziesięć tysięcy funtów?
—- No, wolę być ostrożny.
— Naturalnie... Ostrożny 1
— No, a poza tym prawa prowincjonalne, prawa 

amerykańskie, prawa australijskie, przyszłe prawa 
na komedię muzyczną, przyszłe prawa filmowe, 
przekłady na francuski, niemiecki, włoski, czecho­
słowacki.... Powiedzmy: razem pięćdziesiąt tysięcy?

(D. c. n j. *1 Wybryk natury

Z WYSTAWY RADIOWEJ.
Program  koncertów zorganizowa­

nych. na Dorocznej Wystawie Radio 
woj, opracowany został bardzo sta- 
rr/nnie. Będą to zarówno koncerty
0  charakterze poważniejszym, jak i 
koncerty rozrywkowe, nie wyłącza­
jąc niedzielnych podwieczorków 
przy mikrofonie.

W koncertach tych występować 
będą znani i popularni artyści, od­
twórcy muzyki poważnej i lżejszej, 
jak  Zofia Rabcewiczowa, Janina 
Kay - Kuczyńska, Maryla Karwow­
ska, Janusz Popławski, Sława Or­
łowska - Czerwińska, Barbara Ko­
strzewa ka, Tadeusz Olsza, Janina 
Paszkowska, Siostry Burskie i 
Strońć, oraz wielu, wielu innych.

Program koncertowy D. W. R. 
przedstawiony został broadcastin- 
gom zagranicznym, które postanowi 
ty kilka z nich transmitować dla 
swych radiosłuchaczy. 

MISTRZOSTWA NADAWANIA 
I  ODBIORU ZNAKÓW MORSA.
Dnia 3 września b. r. i dni nastę­

pnych w programie imprez Dorocz­
nej Wystawy Radiowej w gmachu 
YMCA odbędą się Pierwsze Ogólno­
polskie Mistrzostwa w odbiorze i na 
dawaniu znaków Morsa. Regulamin 
mistrzostw został już opracowany.

Dla zawodników, którzy zdobędą 
miejsca punktowane, przeznaczono 
— oprócz szeregu nagród honoro­
wych i dyplomów — bardzo cenne
1 miłe upominki. Między innymi 
T-wo Okrętowe Żegluga Polska S. 
A. ofiarowało bezpłatną podróż da­
lekomorską, a Polskie Linie Lotni­
cze „Lot“ — srebrne etui.

Mistrzostwa zapowiadają się bar 
dzo ciekawie ze względu na konku­
rencję grup amatorów i zawodow­
ców, zgłoszonych już z całej Polski, 
życzącym sobie wziąć udział w za­
wodach, Biuro Dorocznej Wystawy 
Radiowej w Warszawie ul. Konop­
nickiej 6 wysyła dokładny tekst re­
gulaminu zawodów i deklarację.

Radio w arszaw skie
ŚRODA, S sierpnia

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
Muz. (płyty) 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Muzyka Ork. Lwow­
ska. 12.00 Sygnał czasu i Hejnał z 
Krakowa. 12.03 Aud. połudn. 15.15 
„Krysia i Janek na wakacjach" — 
op. dla dzieci B. Hertza. 15.45 Wiado 
mości gospodarcze. 16.00 Ork. smycz 
kowa Zw. Muz. Chrz. (z Łodzi). 16.45 
„Przed wymarszem kadrówki" — od 
czyt. 17.00 Muz. tan. (płyty). 18.00 
„Bławatki i kąkole" — pog. 18.10 
Rec. skrzypcowy Eugenii Umińskiej.
18.45 „Pan Bratkowski" — op. 19.05 
Rec. śpiewaczy Zofii Massalskiej. 
19.25 Pog. akt. 19.35 „Morskie po­
wiewy" — koncert rozrywkowy. 
20.35 Dziennik i pog.. 21.00 Nowiny 
leśne. 21.10 „Chopin a polska zie­
mia". 21.50 Wiad. sportowe. 22.00 
Ork. Symf. P. R. pod dyr. Grzego­
rza Fitelberga. 22.55 Przegląd prasy 
i ost. dzień.

WARSZAWA H: 13.00 Schubert
(płyty). 14.00 Parę informacyj. 14.05 

Program. 14.10 Koncert rozrywko­
wy (płyty). 15.00 Wiad. sportowe. 
15.05 Zespół Rachonia. 17.00 Pog. 
akt. 17.10 Soliści.: Zofia Adanjska— 
wiolonczela, Kazimierz Czekotowski
— baryton. 17.55 Muz. lekka 1 tan. 
(płyty). 22.00 Przegląd kulturalny.
22.15 Transm. meczu piłkarskiego 
Węgry H — Polska II. 22.30 Muz. 
lekka i tan. (płyty). 23.00 R. Wa­
gner: „Tristan i Izolda". 23.35 Muz. 
lekka i tan. (płyty).

Czwartek, 4 Sierpnia, 
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 

Muz. (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Ork. Wileń­
ska. 11.57 Hejnał z Krakowa. 12.03 
Aud. połud. 15.15 „Moje wakacje"— 
powieść Starego Doktora dla dzieci. 
15.30 Muz. lekka (płyty). 15.45 
Wiad. gospod. 16.00 „Wisłą do pol­
skiego morza". Koncert Kapeli lu­
dowej. 16.45 Sztuka odpoczywania— 
pog. wygł. Wanda Ivanka - P rat- 
mowska. 17.00 Muz. tan.. 18.00 Prze 
gląd wydawnictw. 18.10 Berlioz: 
„Król Lear". 18.25 „Tajfun" — słu­
chowisko Kazimierza Łęczyckiego.
19.00 Lekka muz. organowa. Trans, 
z Londynu. 19.40 „Echa przeszłości"
*— koncert rozrywkowy. W przerwie
— „Nowela obyczajowa" — 3kecz.
20.45 Dziennik i pog. 21.00 Audycja 
dla wsi. 21.00 Koncert muz. lekkiej 
(z Poznania). 21.50 Wiad. sportowe.
22.00 Beethoven (płyty). 22.55 Prze 
gląd prasy i ost. dzień.

WARSZAWA II. 13.00 Trzej wir­
tuozi (płyty). 14.00 Parę informa­
cyj. 14.05 Program. 14.10 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 15.10 Wiad. 
sportowe. 15.15 Kwartet „Schramm- 
la“ W. Osieckiego. 17.00 „Jak spę­
dzić święto?" 17.10 Pog. społeczna.
17.15 Muzyka kameralna z płyt. 
17.55 Muz. lekka i  tan. (płyty).
22.00 Kwadrans poetycki. 22.15 
Muz. lekka i tan. (płyty). 23.10 
Muz. symf. Jana Sibeliusa (płyty).

I
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Śmiertelna przejażdżkaSpslunka „Pod Jelonkiem"

Okradziony „na podchód ‘ zaginął
W  świecie przestępców  dużym 

pow odzeniem  cieszy się  kaw iarn ia  
A leksandra B aln isa , m ieszcząca 
się p rzy  ul. Tw ardej, 61, zw ana 
„P o d  Jelonkiem ".

B alnis, mimo podeszłego wieku 
(liczy obecnie 57 la t) trudn i się 
paserstw em , za co ju ż  k ilkak ro t­
nie był karany , nad to  zajm ow ał się 
sutenerstw em , czerpiąc z tego p ro ­
cederu wielkie zyski. K arany  był 
rów nież kilka razy za  gw ałcenie.

D orobiw szy się na różnych in­
teresach  znacznej gotów ki, Balnic 
kupił sobie dom w T argów ku  na 
ul. O lg ierda 12, o raz  w spom nianą 
już  kaw iarnię.

K aw iarn ia „P od  Jelonkiem " ofi­
cjaln ie  o tw arta  była do godziny 23, 
ale „w tajem niczeni" goście w ie­
dzieli, że w „kaw iarence" można 
po północy dobrze się zabaw ić.

Głównym źródłem  zarobków  Bai 
n isa nie byli jed n ak  byw alcy-z?o- 
dzieje, ale nocni goście, k tórzy  w  
pogoni za mocnymi w rażeniam i
odw iedzali lokal su tenera.

W ypadki o k rad an ia  gości zd a­
rzały  się każdej niem al nocy. Spe 
cjaln ie „w ytresow any" personel
żeński kaw iarenki b ra ł tak iego  
m ężczyznę w sw oje obro ty  i w  o d ­
pow iedniej chwili o g a łaca ł mu kie 
szenie doszczętnie. O kradziona
o fia ra  w obaw ie kom prom itacji re 
zygnow ała ze skarg i, co oczyw i­
ście jeszcze bardz ie j rozzuchw a­
lało B aln isa  i jego  szajkę.

W  ubiegłym tygodniu  przyszedł 
do kaw iarenki w nocy handlowiec, 
p. Józef S. G ospodarz w ęsząc z a ­
m ożniejszego gościa, za ją ł się nim

AKUSZERKA -POŁOŻNA 

r e .  C ć i r m s z ó w n a
przyjmuje panie: porady, badania, 
irrygacje, tampony i inne zabiegi.

PORADY BEZPŁATNE  
W arszawa, Leszno 27, tel. 12-15-70. 

Godz. przyjęć 9—12 i 5— 8 w.

troskliw ie, nasy ła jąc  nań dwie kel 
nerki, Rozalię O lbińską (T w a r­
da 40) i N ata lię  D obrzańską (Łuc 
ka 24), które spoiw szy handlow ca, 
skradfy  mu z kieszeni 800 zł. O- 
krad?iony  złożył zam eldow anie w 
policji, k tó ra  w szczęła na ty ch ­
m iast energiczne dochodzenie. S kra 
dzione pieniądze znaleziono w

portfelu  B alnisa, ukrytym  pod bu ­
fetem. Bezczelnego su tenera  o sa ­
dzono w areszcie. Jednocześnie ro 
dżina okradziongo  pow iadom iła 
policję, że dotychczas nie pow rócił 
on do domu. P raw dopodobn ie  zde 
sperow any S. w zdraga  się wrócić, 
nie w iedząc, że po licja odebra ła  
skradzione mu pieniądze.

Fabrykacja „desperatów11
W e w czorajszym  num erze „Eks 

p resu  P orannego" ukazała się no ­
ta tk a  donosząca, iż robotnik  rzeź­
ni m iejskiej, n iejaki T om akiew icz 
popełnił sam obójstw o przez po­
wieszenie.

Tym czasem  o godz. 14 pp. w 
redakcji naszej zjaw ił się ob. T o ­
m kiewicz, żyw y, cały i zdrow y, 
isto tn ie robotnik  rzeźni, niepodle­
głościow iec, który „stw ierdził p o ­

nad w szelką w ątpliw ość", że żyje 
i p rzestaw ać żyć nie miał zam ia­
ru. W yjaśn ił także, że nie jest tra- 
garzem , lecz w ykw alifikow aym  ro 
ootnikiem  rzeźni.

C iekaw e komu zależało na pu­
szczeniu pogłoski o śmierci ob. T. 
T ym bardziej ciekaw e, że i nasza 
redakcja o trzym ała telefon o 
owym  „sam obójstw ie".

Porwał umysłowo chorego
z zakładu

W  zakładzie dla um ysłow o cho 
rych w  D rew nicy p rzebyw ał na ku 
racji W ojciech Siennicki, do k tó ­
rego w odw iedziny przyjechał ja ­
kiś osobnik, podający  się za Ro- 
ganow icza z W arszaw y  (T ow aro­
w a 2).

O dw iedzający, korzysta jąc z 
chw ilow ej nieuw agi służby, pod ­
robionym  kluczem o tw orzył po­

kój, w którym  przebyw ał S iennic­
ki, w yprow adził go szybko z za­
kładu, ulokow ał w oczekującym  
sam ochodzie i w yw iózł w  n iew ia­
domym kierunku.

Z aw iadom iona policja w szczęła 
energiczne dochodzenie, celem 
schw ytan ia chorego i poryw acza, 
oraz usta len ia przyczyny tajem ni­
czego porw ania .

Nauczyciel — detektywem
Ujął złodziejaszków „sprzedających pióra"

Na ul. ś -to  Krzyskiej przed do­
mem nr. 3, S tan isław  Karp, n au ­
czyciel ze wsi Kobylaki, pow. gor 
lickiego, został zaczepiony przez

Kozioł nie przyznaje sie
sensacyjny list bandyty

Jak się A gencja KAD. dow iadu­
je, jeden z wyższych oficerów  P .P . 
o trzym ał list od osław ionego ban ­
dyty, E ugeniusza Kozła. W  liście 
tym  bandy ta kategorycznie demen 
tu je  pogłoski, jakoby  był sp raw cą 
kilku osta tn ich  napadów  rabunko­
wych, zakończonych m orderstw em .

Kozioł ośw iadcza dalej w  liście, 
że doskonale zda je  sob ie sp raw ę z 
tego, że nie zdoła w ym knąć się z

pierścien ia obław  policyjnych i że 
na jda le j w ciągu tygodn ia  zo s ta ­
nie schw ytany.

W reszcie Kozioł pod koniec li­
stu  p rzyznaje się do popełnienia 
kilku drobnych kradzieży, m. in. 
kradzieży  pary  obuw ia.

B andy ta  zapew nia, że p o sia d a ­
ne przezeń alibi, o raz dowody rze 
czowe całkow icie po tw ierdzą praw  
dziw ość jego  słów.

Walka o dach nad głowa
Bójka kandydatów na lokatorów

W łaściciel m ieszkania przy ul. 
N ieśw ieskiej N r. 1, A leksander 
Szym ankiew icz, la t 67, robotnik, 
chciał od n ająć  pokój. Około godz. 
21-ej przyszli do niego P io tr, Leo 
nard , Zygm unt i W ita lis  P iecko- 
wicze, o raz  A ntoni Szyszeda, 
w szyscy zam ieszkali s ta le  w Ka- 
zuniu, a obecnie za trudn ien i w

mmmmmm*.
DROBNE |

GARDEROBA
Najtańsze źródło ubrań
Od 15zł ̂ płaszcze, od 35 zł.
z licytacji garnitury, spodnie—N ow o­
lipie 21 — 12. 655

KUPNO-SPRZEDAŻ
Rowery gw arantowane na częściach  

angielskich. — W ielki wybór. — 
Części rowerowe. — Patefony. — 
Radioodbiorniki. — W yżymaczki. — 
Platery. — Najtaniej. — Najsolid­
niej. — R aty pięciozłotowe. — 
„Akord". — Królewska 16.

W arszaw ie, jak o  robotnicy sezo­
nowi.

Gdy Szym ankiew icz om aw iał 
w arunki odnajm u pokoju, n a d ­
szedł Adam  Dm ochowski, lat 27, 
m urarz, zam. przy  ul. W idzew ­
skiej N r. 34, który podbij cenę po ­
koju. W yw ołało to  aw an tu rę, .któ­
ra  następnie przem ieniła się w bój 
kę.

W  czasie b ija tyk i ktoś zgasił 
św iatło . Krzyki zaalarm ow ały  s ą ­
siadów . W ezw ano policję, k tó ra  
położyła kres bójce. N a miejsce 
w ezw ano P ogotow ie Ratunkow e.

M ieszkanie Szym ankiew icza zo­
sta ło  zdem olow ane. B raci P iecko- 
w iczów  i Szyszedę p rzep row adzo­
no do kom isariatu . S tw ierdzono, 
że w czasie  bójki posiłkow ano się 
nożam i i tępym i narzędziam i.

dw óch osobników , którzy zapropo 
now ali mu kupno „oryginalnego 
w iecznego pióra P arkera" . P o ­
niew aż Karp prow adził row er, 
w szyscy w eszli do bram y, aby eto 
konać tranzakcji. Po krótkich ta r  
gach Karp nie zdecydow ał się na 
kupno pióra, poniew aż w ydało 
mu się ono podejrzane i cena nie 
odpow iadała .

G dy w yszedł na ulicę, chciał 
spojrzeć na zegarek , by zobaczyć 
k tóra godzina. O kazało się jed­
nak , że zegarka nie ma w kiesze­
ni. S przedaw ców  pióra rów nież 
nie było w pobliżu. O kradzieży 
zam eldow ał w X-ym kom. P. P. i 
jednocześnie w szczął poszukiw a­
nia na w łasną rękę.

W czoraj będąc na ul. ś -to  Krzy 
skiej natknął się na tych sam ych 
osobników . P rzy pom ocy policjan 
ta  zatrzym ano ich i przeprow adzo  
no do X-go komis. P. P., gdzie o- 
kazało się, że są to W acław  Bo­
cheński, la t 22, zam ieszkały w Ko 
byłce w domu K ow alskiego, oraz 
M ichał W asilew ski, la t 33, zam ie­
szkały w Aninie przy ul. VI P o­
przecznej nr. 9.

W  czasie b ad an ia  przyznali się 
oni do kradzieży zegarka i ze­
znali, że sprzedali go za 30 zł. na 
ul. Ś-to Krzyskiej. Obu m łodocia 
nych kieszonkow ców  osadzono 
do dyspozycji sędziego śledczego.

T. U .  R.
W środę, 3 sierpnia o godz. 18-ej od­

będzie się zebranie Zarządu War*z. Od­
działu TUR. łącznie z Zarządom Warsz. 
Hufca Czerwonego Harcerstwa w loka* 
lu W. TUR. (Al. 3 Maja 2 m. 68).

Podziękowanie
Mec. St. G arlick iem u  dziękuje 

za bezinteresow ną poradę K. L. i 
składa zł. 10 na obozy letn ie dla 
m łodzieży.

C o  g ra ją  w  te a tr a c h ?
TEATR MAŁY: W próbach pod

kier. reż. Zb. Ziembińskiego kome­
dia Barabeau „Pani Natura".

TEATR MALICKIEJ: Codziennie 
wieczorem komedia muzyczna „Na 
fa li eteru".

TEATR KAMERALNY: Dziś w ie 
czorem komedia Birabeau „Zbyt licz  
na rodzina".

TEATR „8.15". Codziennie ope­
retka Jam o „Krysia Leśniczanka", 
codziennie ze Szczepańską i Messal.

TEATR NARODOWY: punkt. 8
wiecz. „Zielony frak" św ietna korne 
dia Caillavetta i de Flers'a.

TEATR POLSKI: Dziś najnowsza 
komedia J. D eval‘a p. t. „Subretka".

TEATR LETNI: Codziennie „Kło­
poty Bourrachona" ze Zniczem  
w roli popisowej, Szubertem, śliw m  
skim, Jakubińską, W oskowską, Żu­
kowskim  i innymi. R eżyseria Kon­
stantego Tatarkiewicza.

samochód najechał na motocykl
OkoJo godz. 22-ej na rondzie 

W aszyng tona w pobliżu Al. Ziele- 
nieckiej sam ochód ciężarow y, n a ­
leżący d oZ ygm unta W itkow skie­
go, zam. przy  ul. T argow ej N r. 3, 
prow adzony przez szo fera  Ja n a  
K aziaka, zam . przy  ul. Nowolipki 
Nr. 65, zderzył się z motocyklem, 
prow adzonym  przez H enryka Cie- 
m ieniewskiego, la t 30, urzędnika, 
zam. przy ul. W spólnej N r. 56.

N a ja d ąc y  motocykl Al. Ziele- 
niecką w s tro n ę  W arszaw y  n a je ­
chał sam ochód ciężarow y. S iedzą­
ca na siodełku z tyłu 20-letnia 
H anna Packów na, zam. przy ul. 
N ow ogrodzkiej Nr. 18, sp a d ła  z 
m otocykla, dozna jąc  bardzo  cięż­

kich obrażeń. Ciem ieniewski rów ­
nież u p ad ł na jezdnię, u legając 
lżejszym  obrażeniom .

Do rannych w ezwano lekarza 
Pogotow ia R atunkow ego, który 
n ieprzytom ną P acków nę przew iózł 
do szp ita la  Przem . P ańskiego, 
gdzie w krótce zmarła;, Ciemieniew 
skiego zaś  w stan ie niezłym p rze­
w iózł do Insty tu tu  Chirurgii U ra ­
zowej.

W sam ochodzie ciężarowym  o- 
bok kierow cy K aziaka siedziaJ dru 
gi kierow ca, F rancisek  N ow akow ­
ski, zam. przy ul. B rukow ej Nr. 8. 
Obu kierowców  zatrzym ano do cza 
su w yjaśn ien ia  spraw y.

Przygodni znajomi obrabowali
naiwnego przybysza z prowincji

W ładysław  Dudziec, la t 28, z a ­
m ieszkały w m iejscow ości Nie- 
drzym , pow. K utnow skiego po od 
w iedzeniu znajom ych w W a rsza ­
wie, pojechał z w izy tą do ciotki 
sw ej, zam . w P roboszczow icach, 
w  pow . Płockim .

Do P łocka po jechał statkiem .
Po przybyciu w prost z przystan i 
udał się do napotkanej h erbac ia r­
ni M oszka K lejnm ana p rzy  ul.
K w iatka 18 w Płocku. Tam  po ­
znał 3-ch m łodych m ężczyzn, z 
którym i zaprzy jaźn ił się. W spó l­
ną przyjaźń „ob lano" alkoholem .

Po libacji trzej nowi przyjaciele 
zaofiarow ali się odprow adzić 
D udźca na stację kolejow ą. J e i-  
nak  zam iast na stację w y p ro w a­
dzili go za m iasto  i w pobliżu 
szkółek ow ocow ych rzucili się na 
niego, poczęli dusić, gdy strac iłniegu, puLzęn uubic, gu y  oiracn  
przy tom ność w ciągnęli go  w krza 
ki i p rzypuszczając, że Dudziec 
nie żyje, ob rabow ali go. Rabusie 
obrabow ali go z zegarka, portfe-

Robotnik pos trze lony 
z dubel tówki

Wczoraj na dworzec Wschodni zo­
stał przywieziony pociągiem Florian 
Tkaczyk, la t 25, robotnk, zam ieszka­
ły  we w si Cisie, gm. Okuniew, który  
został postrzelony z dubeltówki.

Wezwano lekarza Pogotowia R a­
tunkowego, który stwierdził liczne 
rany postrzałowe śrutem nóg i rąk 
i po udzieleniu pomocy przewiózł go 
do szp. Przem. Pańskiego. Policja 
prowadsi dochodzenie celem ustale­
nia okoliczności, w  jakich nastąpiło 
postrzelenie.

Kronika o rganizacyjna
Dzielnica .Jerozolima: Posiedzenie 

kom itetu dzielnicy odbędzie się dnia 
4 b. m. o godz. 6.30.

■ s  KOMETA —
ut. Chłodna 49. lei. 6.48-51

Na malowniczym tle Mórz Połud- 
liow ych rozgrywa się ten emocjo 
nujący dramat niezwykłych sen- 
3acyj i płomiennej miłości.

Zagginionat
w yspa

Ma scenie rewia

lu, w którym  znajdow ało  się 70 zł. 
i m arynarki. Po jak im ś czasie D u­
dziec doszedł do przytom ności i 
dow lókł się z pow rotem  do P łoc­
ka i zam eldow ał o rabunku poli­
cji.

N atychm iast w szczęte docho- 
dzenie przez policję, doprow adzi­
ło do ujęcia 3-ch opryszków . A re­
sztow anym i okazali się: Antoni
Kowalczyk, Jan  Florencik i Jan 
Szym ański, w szyscy w w ieku la t 
18. Z ostali oni p rzesłani do dyspo 
zycji sędziego śledczego.

Z a zrabow ane pieniądze w yprą  
wili sobie libację, w której brały  
udział m iejscow e dziew czyny, lek 
kich obyczajów . Rodzice zatrzym a 
nych rabusi cieszą się w Płocku 
dobrą opinią.

Po pijatyce—
bi ja tyka  i r a b u n e k

N a pow raca jącego  z Ząbek do 
Zielonki M ieczysław a Zielińskie­
go, zam ieszkaełgo w  Zielonce, na 
pad ło  kilku osobników , k tórzy  do 
tkliw ie go pobili, a  następnie z ra­
bow ali 80 zł. go tów ką. Jak  u sta ­
lono Zieliński w racał z libacji, któ 
ra  odbyw ała  się w m ieszkaniu Cie 
płciow ej, kontrolnej, k ilkanaście 
razy karanej za różnego rodzaju  
p rzestępstw a, zam ieszkałej w Z ąb 
kach.

P raw dopodobn ie  Ciepielow a na 
m ów iła swoich znajom ych, aby 
napadli na Z ielińskiego i o b rab o ­
wali go. Policja p row adzi docho 
dzenie.

Pot zniktfU
P u d e r

r r r T

.A P .K O W A tS K I

P O T  i  W O Ń

Nasza rubryka
WOJEWÓDZKIE BIURO FUNDUSZU  

PRACY na m. st. Warszawę poleca na 
praktyki zawodowe oraz do wszelkich 
prac stałych i dorywczych chłopców i 
dziewczęta w wieku 15 do 18 lat. Pozatym  
poleca wykwalifikowanych gońców wysz­
kolonych na dwumiesięcznym kursie, któ 
ry obejmował wiadomości ze znajomo­
ści miasta, maszyn biurowych, działal­
ności poczty, banków, biur podróży itp. 
zgłoszenia: Jasna 18/20, tel. 3.31-09
godz. 8 — 15.

MATEMATYKI, FIZYKI I NIEMIE­
CKIEGO (gimnazjum, liceum, matura) 
uldziela magister matematyki. Przygo­
towuje również do egzaminów wstęp.

B roew a

Ratując tonącego brata
razem z nim poniósł śmierć

W czoraj w godzinach południo 
wych w czasie kąpieli na w prost 
Siekierek utonęli dw aj synow ie 
podoficera zaw odow ego 15-letni 
Zygm unt i 16-lefcni T adeusz Lu- 
bańscy, zam ieszkali przy ulicy 
A grikola nr. 5.

W  czasie kąpieli Zygm unt Lu- 
bański, natra fił na głębię i począł 
tonąć. Z pom ocą pośpieszył mu 
b ra t T adeusz. Gdy chwycił go i 
począł płynąć do brzegu, tonący

przytrzym ał się kurczow o za rękę 
ra tu jącego , przez co uniem ożliw ił 
mu ruchy. T adeusz Lubańskj mi 
mo w ysiłków , nie m ógł się w ydo­
stać z kurczow ego uścisku b ra ta  
i poszli obaj n a  dno.

Po pew nym  czasie chłopców  wy 
dobyto  na b rzeg  i w yzw ano leka­
rza pogo tow ia ratunkow ego, k tó­
ry jednak  nie m ógł doprow adzić 
ich do życia. Zwłoki oddano ro ­
dzinie.

C o  w y ś w ie t la ją  K in a?
kircew" I „Sitting Bull".

N O W I TOMBOLA (Marszałk. 34): 
„W.Z.6 nie wylądował" i „Lekko- 
duch".

M I E J S K I  pocz. 6, 8, 10

Podwójny program:

„TRĘDOWATA — ORDY­
NAT MICHOROWSKI"

Ulgi ważne

MAJESriC rł: 10
w niedz. i św ięta o 12 i 2 poranki

l e a n  A R T H U R - Jo e l  Mc CREA
w pełnym emocji i napięcia film ie

D Ż E N T E L M E N  W I E R Z Y  
K 0  B I E C I E

BALKON PARTF.R

75 n r  dozw. 
y i .  od 161. 1 Zł.

ADRIA (W ierzbowa 9 ): „W cieniu 
Krzyża".

ATLANTIC: „Strach".
ANTINEA (Ż elazna): „Scypion A- 

frykańscy" i „Córka Samuraja"
ACRON ( ż e l - i r a ) : „Dzieci ulicy" i 

„W alka z sobowtórem".
AMOR (Elektoralna 45): „Tajny

agent" i „Fredek uszczęśliw ia  
świat".

AS (Grójecka 56): „Rok 2000" i
„Kid Galahad".

BAŁTYK: „Miłość w kajdanach".
ISIS (Elektoralna 21): „King-Kong".
CASINO: „Piętnastolatka".
CAPITOL: „Wrzos".
COLOSSEUM: „Zaginiona Dżun­

gla".
CZARY (Chłodna 29): „Dzień na wy 

ścigach" i „Niem y Bohater".
EDEN (M arszałkowska 3 1 a ): „Dy- 

m atyczna żona".
ELITE (M arszałkowska 8 1 a ): „Za­

kochani wrogowie" i „Koniec pani
Cheney",
EUROPA: „Przestępca".
FAMA (Przejazd 9 ): „Cienie Pa­

ryża".
FILHARMONIA (Jasna 5): „Muzy­

ka dla Ciebie".
FLORIDA (żelazna 61): „Wielki

plan" i „Zabiłam".
FORUM (Nowiniarska 14): „Kala

Nag" i „Bunt załogi".
HELIOS (W olska 8 ): „Miłość i Izy 

kobiety" i „Niedorajda".
IMPERIAL: „Strzał w nocy".
ITA N IA  (W olska 32): „Romeo i

Julia".
KOMETA (Chłodna 49): „Zaginio-
. na wyspa" i rewia.
MAJESTIC: „Dżentelm en wierzy 

koii: ;eie“.
MARS (Żoliborz): „Dania na dwa 

tygodnie".
M ASKA: (Leszno 70): „Historia je­

dnej nocy" i „D etektyw  Helena 
Garfield.

MEWA (H oża 38): „Kiedy jesteś za 
kochany" i „Bez świadków".

MIEJSKIE (H ipoteczna 8): „Trę­
dowata — Ordynat Michorowski"

MUCHA (Długa 10): „Maria Basz-

PETIT TRIANON (Sienkiew icza 8) 
„Szesnastolatka" i „Dwa dni w  
raju".

PALLADIUM  „Ostatni akt zemsty"
PA N : „Pierwsza miłość".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„Linia M agino ta" i „Tajemnice 
żółtego miasta".

PROMIEŃ (Dzielna 1): „Pieśń ska  
zańców" i „D etektyw  z Hono/ulu"

PRAGA (D ługa 10): „Za cudze w i­
ny" i „Przy drzwiach zamknię­
tych".

PRASKIE OKO (Zygmuntowska 1.0 
„Młody las" i „Trójka hultajska".

RAJ (Czerniakowska 191): „Dla
Ciebie Mario" i „Niezwyciężony 
Robinson Cruzoe.

RIALTO: „Rozwód lady X".
RIVIERA (Leszno 2 ): „Obrońcy

Rio Grande".
ROMA (Nowogrodzka 49): „Maski 

lorda Blakeneya".
ROXY (W olska 14): „Alicja Horn" 

ze Smosarską.
SOKÓŁ (M arszałk. 68): „Mayer-

iing" i „W wiedeńskiej kawiaren­
ce".

SYRENA (Inżynierska 4 ): „N ie­
zw yciężony Robinzon Kruzoe" i 
„Młody las".

STYLOWY: „Zrzeszyłam".
STUDIO: „Indyjski grobowiec".
ŚWIT (N . Świat 19): „Mały mary- 

nc
ŚWIAT (Żoliborz): „Człowiek, któ­

ry ży ł dwa razy".
SFIN K S (Senatorska 29): „Ludzie

Wisły".
SO RREN TO  (Krypska 34): „Zapom 

niana symfonia" i „Lekoduch".
TON (Puław ska 39): „Jej obrońcy".
UCIECHA (Złota 72): „Kapitan

Molenard".
U N IA  (D zika 9 ): „Zaginiony hory­

zont" i rewia.
VICTORIA: „Tajemnicze promie­

nie".

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI.

l

Odbito w drukarni Sp. Nabładowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


